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-t' ii ¡Z powodu święta uroczystego Dziennik pojutrze nie wyjdzie.
-7r
-51 Poznań, 31 stycznia. Wypadki, w Królestwie, tak sil- 

iie poruszające wszystkie u nas serca i pochłaniające niemal 
pełnie myśl naszę, zaledwie nam pozwalają bliższą zwracać 

wagę na to, co się dzieje na sejmie berlińskim. A jednak 
. i zieją się tam wielkićj doniosłości rzeczy, bo gotuje się i roz-

I ija przesilei.ie, które na jaki lat dziesiątek rozstrzygnie o dal- 
c ¡ych kolejach i losach państwa pruskiego. Mamy na myśli ros-

a c irawy adresowe izby poselskićj. Są to wprawdzie na pozór 
15 lamę tylko gadaniny reprezentantów narodu; kto się jednak 
nr. liżćj im przysłucha, kto przypatrzy wrażeniu jakie w całym 
’’ raju i całćj Europie wywierają, kto wreszcie nie zapomui, że 

est logika faktów, zmuszająca mówić b kiedy się raz a powie- 
r. i ziało, ten nie będzie skłonny do wtórowania pruskim wste- 

jznikom i absolutystom, z szyderczćm lekceważeniem traktu- 
kcym rozwlekłe a bezsilne paplaniny (jak oni je nazywają) izby

X' oselskićj. Zresztą traktują je oni dziś w podobny sposób już 
2% jlko z nałogu i konsekweucyi, ale wcale nie z przekonania 
stj nie ze spokojem w duszy a uśmiechem na ustach; bo ślepi 
4’awet widzieć zaczynają, że jeźli słowo mało znaczy naprzeciw 

pięści i miecza, to z następstwami słowa mieczowi nawet żar- 
omi wać niebespieczno.
3*/< W rosprawach adresowych na szczególną zasługuje uwagę 

¡osunięcie całego konfliktu o wielki krok dalćj i głębiej. Z po- 
nil ¡ątkowego sporu o kwestyą wojskową i budżetową, zrobił się
>y, irzed czterema miesiącami konflikt konstytucyjny, to jest spór 
,aj rządu z reprezentacyą o granice naznaczonych im przez kon- 
4Jtytucyą atrybucyi. Teraz, konflikt konstytucyjny zaczyna prze­
chodzić we fazę konfliktu dużo większćj doniosłości, bo kon- 

fiiktu piastuna korony z reprezentacyą narodu o naturę i gra-
: lóttiice władzy monarchicznśj. Spór sprowadzili na to niebespie- 
n25^zne i drażliwe pole, prezes rady ministrów p. Bismark, i mini- 
gotóter spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg, w bawełnę wcale nie 
90-)bwij;tnemi swemi oświadczeniami. Wręcz oni wypowiedzieli, 

% Ąe nie swojego tu bronią programu, bo co czynią, czynić mu- 
_ ,jzą w skutek uznania, woli i nakazu monarchy, kto więc na 
a nniemane zgwałcenie konstytucyi, jakoby niby od nich wycho- 
a. l%ące, w głos się skarży, kto reorganizacyi armii wykonać prze-

4 ikąfłza, dotyka wprost piastuna korony. Różni mówcy wię-
*T!is?nśp.i, jako to Schultze-Dełitsęh, Sybel, Gneist, Reichensper- 
2ii er, dziwiąc się wprawdzie, iż ministrowie zasłaniają się osobą 
2 nonarchy zamiast coby nietykalnego piastuna korony sobą za­

słaniać mieli, ale przyjmując na tćm całkiem nowTćm polu 
2( lalkę, oświadczali, że tćm mniej mogą teraz odstąpić od myśli
II ¡dresu, wystawiającego monarsze groźność położenia i jego
2(kutki, iż widocznie rzecz cała przemieniać się zaczyna we
2(f»alkę absolutyzmu z prawem, na walkę rządów gabinetowych 
11 w dawnćm tego wyrazu znaczeniu) z rządami konstytucyjne- 
"tni. Niektórzy mówcy, jak n. p. Sybel a szczególnićj Gneist, 

taką mocą i bezwzględnością tezę tę rosprowadzali, że zape 
Lifcie nigdy jeszcze w Prusiech, na urzędowćm zebraniu, podo- 
Umych rzeczy w glos nie mówiono. Gneist np. powiadał, że wy­
mówka ministrów, iż NPan tak roskazał więc oni muszą, jest 

prawdzie wygodna, ale zasłonić ich nie zdoła przeciwko nie- 
irzedawnialnćj odpowiedzialności cywilnćj i kryminalnćj za 
ynienie wydatków, prawu zasadniczemu przeciwnych, bo rze- 

:zą ich było powiedzieć: N Panie, to nie uchodzi. Poczćm wziął 
ig mówca do historycznego i prawno-politycznego wywodu, że 

15pietylko dziś, ale nigdy za czasów dawniejszych nawet, władza 
linonarsza królów niemieckich nie była tak nieograniczoną, iżby 

——bezwzględna wola monarchy była źródłem wszelakiego prawa;
¿¡nie ma więc korona prawa prostym roskazem gabinetowym 

—-nakazywać... Tu mówca wyliczył długi szereg rzeczy, któ: ych 
Jorona arbitralną swoją wolą rozstrzygać i urządzać, zdaniem 
-lego, nie ma prawa, a w tćm wyliczeniu nie zapomniał także 
-o reorganizacyi. „Nie ma korona,1 mówił, „prawa roskazem 

gabinetowym tworzyć czterdziestu nowych pułków, mianować 
Jo nich oficerów i kazać im etatowe płacić pensye.“ Tenże 
-Gneist czy tćź Schultze (nie pomnimy już dobrze), odpowiada­
ne na pośrednie odgróżki prezesa ministrów, że w podobnym 
^konflikcie ten ostatecznie rozstrzyga przy kim siła, zawołał 
J przyciskiem i intonacją, które każdy zrozumiał i które 

¿jlD?strząS!ięły elektrycznie całym tłumem słuchaczów na trybu­
lach (opowiadamy wedle relacji naocznego świadka): „Nieod­

notujcie się do siły i przemocy!" Nawet umiarkowany liberał 
Jpóldworak, br. Schwerin, podniósłszy, że kwintesencj ą wywo- 
-fow prezesa rady ministrów była nauka moralna, iż siła gómje 
jad prawem, zaprotestował energicznie przeciwko takićj ma- 
Lts)mie.
< Po takich to rosprawach, przyjęła izba poselska adres 
-V brzmieniu któreśmy przed kilku dniami pod rubryką Ber­
lina podali) 255 głosami przeciwko 68. Zważywszy, że w owćj 
Mniejszości G8 głosów mieszczą s:ę także głosy frakcyi Vin- 
-kego i frakcyi katolickiej, które dzieląc zdanie większości o po­
gwałceniu konstytucji, z redakcyjnych tylko względów prze­
ciwko adresowi glosowały, że więc tym sposobem ministrowie 

ają w tak rozstrzygającćj kwestyi, tylko owe 11 głosów feo- 
Wuych po sobie, przyzna każdy, iż zupelnćm jest moralnćm,

■^wiedzielibyśmy niemal faktycznćm niepodobieństwem, ażeby 
jdecny rząd z obecną reprezentacyą kraju, nie powiemy już 
J czćmśkolwiek porozumieć się, ale nawet obok siebie iść dalej 
-®ugly; przedłużanie bowiem podobnego stanu rzeczy rodzi for­
malną anarchią w pojęciach a nawet w ruchu machiny rządo-

Wciągnięcie piastuna korony przez prezesa rady mini­

strów w osobistą i nierozłączną solidarność z krokami rządu, 
utrudnia i zajątrza do reszty, już i tak ze siebie nader trudne 
i drażliwe położenie. Jakie wyjście z tego zaułka, w który ab- 
solutyści i wstecznicy zapędzili rydwan publiczny w Prusiech, 
przewidywać nie śmiemy. To tylko każdemu jasno, że ponie­
waż rydwan ten stać nigdy nie może, a wyjechać mu z zaułka 
zarówno niepodobna jak w nim nawrócić trudno, więc coś 
u woza koniecznie złamać się musi.

— Kończymy dziś przerwany wczoraj obraz publicznych 
wyższych szkół w Prusiech Zachodnich, tamże dziś istnieją­
cych, wedleNadwiślanina:

4., w Kwidzynie, królewskie ewangielickie gimnazyum. 
Od roku 1800 jest całkowitem gimnazyum. Miało roku 1860 
klas 7, uczniów 302, nauczycieli 13. Etat wynosił 9272 tal, 
z niego szło na pensye nauczycielskie 6936 tal. Nie uczą tu 
ani religii katolickiej, ani języka polskiego.

5., w Toruniu, królewskie ewangielickie gimnazyum. Za­
łożone 8 marca 1568 roku, miało r. 1860 11 klas (między nie­
mi 3 realne klasy, I,II i III z 59 uczniami), uczniów 359; klasa 
przygotowawcza 23 uczniów miała. Etat wynosił 14,898 tal. 
z uiego szło na pensye nauczycielskie 10,270 tal. Po polsku 
nie uczą; naukę religii katolickiej udziela jeden z miejscowych 
księży. W programie z r. 1858 czytamy, że hrabia Działyński 
darował do biblioteki gimnazyum tego dalszy ciąg A c t a T o - 
mi ci an a tom IV, V, VI i wydany przez niego zbiór praw li­
tewskich z r. 1389 — 1529. Prócz tego darował jeszcze 25 tal. 
na książki dla ubogich uczniów. Żadne z gimnazyów katolic­
kich w Prusach Zachodnich podobnym darem hr. Działyńskiego 
poszczycić się nie może.

B. Progimnazya.
6., w Kurzętniku, prywatne progimnazyum katolickie. Czci­

godny ksiądz proboszcz Hundt, czując wraz z całą okolicą, 
w którćj mieszka, brak wyższego zakładu naukowego, postano­
wił o własnym koszcie sprowadzić nauczycieli i założyć w Ku­
rzętniku progimnazyum katolickie, co się stało w październiku 
1858 roku. Otworzono 4 klasy, od seksty do tercyi, i jednę 
klasę przygotowawczą. Uczniów jest 99, nauczycieli 6; po 
polsku w zakładzie tym uczą*

C. Szkoły realne,
7., w Grudziądzu, miejska szkoła realna (drugiego rzędu), 

miała w roku 1860 klas 6, uczniów 276, nauczycieli 10. Etat 
wynosił 5200 tal. Nie uczą tu ani religii katolickiej, ani ję­
zyka polskiego.

8., w Chełmnie, miejska szkoła realna (drugiego rzędu). 
Jest to szkoła na miejscu dawniejszćj akademii ćhelmińskićj. 
W roku 1860 miała klas 5, uczniów 92, nauczycieli 7. Po 
śmierci jćj rektora Kohlera, szkoła ta wciąż upadała, bo przez 
kilka lat nie było rektora. Dopiero w tym roku powołano dra 
Kewitsch na rektora i niejakoś ustalono byt szkoły. I teraz 
niema nad 100 uczniów. Utworzono przy nićj od kilka lat 
klasy przygotowawcze; było ich dwie, teraz tylko jedna. Naukę 
religii katblickićj udziela wikary miejscowy, po polsku u i e 
uczą. Pod zarządem tego samego rektora stoi szkoła elemen­
tarna dla chłopców. Było w roku 1860 7 klas, z 442 uczniami 
i 7 nauczycielami.

9., w Toruniu, klasy realne Prima, Secunda i Tercya, po­
łączone z gimnazyum. Patrz nr. 5.

D. Seminarya nauczycielskie.
10., w Grudziądzu, katolickie seminaryum nauczycielskie. 

Miało w roku 1860 3 klasy, 60 uczniów i 6 nauczycieli. Etat 
wynosił 5346 tal. z tego szło na pensj e nauczycielskie 2730 tal. 
Zakład ten mieści się wdawniejszćm kolegium Jezuickiem. Ro­
zumie się samo przez się, że udzielają tu naukę języka polskie­
go. Dyrektorem zakładu jest ksiądz Hauptstok z Śląska, do­
brze mówiący po polsku.

W obwodzie rejencyjnym Gdańskim.
Gimnazya.

1., w Gdańsku, ewangielickie gimnazyum miejskie. Założone 
1558 r. do dziś dnia istnieje. W r. 1860 miało klas 10, uczniów 
482, w klasie przygotowawczćj uczniów 46, nauczycieli 20. Etat 
wynosił 15,000 tal,, z których szło na pensye nauczycielskie 
13,479 tal. Roku 1858 szkoła ta uroczyście obchodziła trzeci 
jubileusz stuletni. Ofiarowano jej przy tej sposobności między 
innemi od gdańskiej szkoły realnej przy św. Janie rozprawę 
drukowaną treści następującćj: Einiges über das Verhältniss 
des danziger Freistaates zur Provinz rolriiscb-Preussen. zur 
polnischen Republik und zum Könige von Polen. Po polsku 
tu nie uczą, naukę religii katclickićj udziela teraz ksiądz lc. 
Redner.

2., w Elblągu, królewsko-ewangielickie gimnazyum. Za- 
i łożone 1536 r. do dziś dnia istnieje. W r. 1860 miało klas 6,

uczniów 196, w klasie przygotowawczćj 57 uczniów, nauczy­
cieli 11. Etat wynosił 7366 tal. Nie uczą tu ani religii ka- 
kolickićj, ani języka polskiego.

3., w Wajerowie, królewsko-katolickie gimnazj um. Ponie- 
; waż po zniesieniu szkół w Szottlandzie, katolicka ludność po- 
i wiatu gdańskiego, kartuskiego, wajerowskiego itd. były bez

wyższego zakładu naukowego, w którymby się osobliwie nau­
kowo przysposabiali przyśli duchowni, więc roku 1857założono 

i tu progimnazyum z czterema klasami, a co rok po jednćj klasie 
i dodawszy, już w roku 1861 Wejcrowo miało całkie gimnazyum. 
i W roku szkólnym 1861 na 1862 miało razem 328 uczniów;

z tych było;206 katolików, 109 ewangielików i 13 żydów. O eta­
cie w programie z roku 1862 niema wzmianki. Języka pol­
skiego uczą jak w Chojnicach na tydzień w 12 godzinach; z tych 
6 godzin przeznaczono dla uczniów pochodzenia polskiego i dru­
gie 6 dla Niemców. Z tćj przyczyny prymanerów łączą z se- 
kundanerami, tereyanerów z kwartanerami, a kwintanerów 
z sekstanerami. Uczyli języka polskiego w 1 oddziale p. Ma- 
roński Polaków; czytał z nimi Walenrodai Grażynę; i wykładał 
nowszą literaturę; w 2 oddziale także p. Maroński Polaków; 
czytał z Niemcewicza i wykładał o imieniu podług gramatyki 
Szostakowskiego; w 3 oddziale uczył Polaków p. Masłowski 
z wyboru Poplińskiego i gramatyki Szostakowskiego. W nie­
mieckich oddziałach uczyli p. Masłowski, ks. Warmke, dr. Piór 
i Prengel. Obecnie przy gimnazyum pracuje 13 nauczycieli 
i klas jest 8. W programie z r. 1860 ciekawa jest rozprawa 
dyrektora dra Seemanna: Ueber das Franciskanerkloster in 
Culm.

4., w Malborgu, ewangielickie gimnazyum miejskie. Do­
piero w r. 1860 otworzonćm zostało. W roku zeszłym miało 
dopiero klas 5, od seksty do sekundy z 182 uczniami; prócz 
tego 2 klasy przygotowawcze z 53 uczniami, nauczycieli było 
11; etat wynosił 7883 tal., z którego szło na pensye 7050 tal. 
Po polsku tu nie uczą,.

Progimnazya.
5., w Pelplinie, seminarium puerorum. Jest to zakład 

biskupPnie rządowy. Uczniowie mieszkają razem w pensjo­
nacie. Dyrektorem jest dr. Prabucki, dawniejszy dyrektor gim. 
poznańskiego Ś Maryi Magdaleny. Jako nauczyciele zatrudnie­
ni są księża: Makowski, Bagiński, Trętowski, licencyat Rten- 
zel, Kamiński, Mazurowski i pan Herman Fischer. Gospodar­
stwem domowćm zajmują się siostry miłosierdzia: Paulina 
Strzeżyńska przełożona, Amalia Wronkę, Katarzyna Guska 
i Barbara Pohlman. Klas jest 5, od seksty do sekundy, ilość 
uczniów nam niewiadomo.

Szkoły realne.
6) W Gdańsku, szkoła realna przy św. Piotrze, rzędu 

wyższego. W r. 1860 miała klas 6, uczniów 381, klasę przy­
gotowawczą z 85 uczniami i nauczycieli 12. Etat w kalenda­
rzyku nauczycielskim nie wyrażony. W programie z r. 1860 
jest rosprawa p. Boeszoermeny: Danzigs Theilnahme an dem 
Kriege der Hansa gegen Christian II von Daeuemark, do któ­
rćj to rosprawy czerpał autor z obfitego w źródła archiwum 
miejskiego. Języka polskiego w tćj szkole nie uczą. Co się 
tyczy nauki religii patrz przy następnćj szkole.

7) W Gdańsku, szkoła realna przy św. Janie rzędu wyż­
szego. W r. 1860 miała klas 8, uczniów 417, w 3 klasach 
przygotowawczych 154 uczniów, 18 nauczycieli. Etat wynosił 
7900 tal. W programie z r. 1858 czytamy: Naukę języka 
polskiego udzielał pan Makowski 4 razy w tygodniu od 12—1. 
Uczniów chcących się uczyć po polsku, podzielono stósownie 
do ich wiadomości i postępów na 2 oddziały, z których każdy 
miewał 2 godziny na tydzień. Oddział niższy uczył się z Wypi­
sów Poplińskiego wymowy czytania, początków gramatyki, 
wokabuł i tłómaczył łatwiejsze kawałki. Oddział wyższy uży­
wał Poplińskiego „Lehrbuch“ do nauczenia się najpotrzebniej­
szych reguł gramatyki i tłómaczył z tej samćj książki. W pro­
gramie zaś z r. 1859 c?ytamy: Potrzebie nauki religii katoli­
ckiej dla uczniów katolickich uczyniono wreszcie zadosyć przez 
powierzenie jćj ks. lic. Rednerowi, który uczniom naszym ra­
zem z uczniami szkoły realnej przy ś. Piotrze udziela lekcyi 
religii w 4 godzinach na tydzień od 12—1. Do programu z r. 
1858 dołączona jest ciekawa rosprawa dr. Pantena: Beiträge 
zur hanseatisch englischen Handels Geschichte. Część druga.

8) W Elblągu, szkoła realna rzędu wyższego. Miała 
w r. 1860 klas 7, 311, i dwie klasy przygotowawcze, nauczy­
cieli 13.

9) W Jenkau pod Gdańskiem, prywatny zakład von Kon- 
radego, 5 klas, 8 nauczycieli. Dochody tego instytutu wyno­
szą 12,000 tal.

Seminarya nauczycielskie.
10) W Malborgu, seminaryum ewangielickie, założono 

w r. 1812, otworzono r. 1813. Miało w r. 1860 klas 3, uczniów 
45, nauczycieli 4. Etat wynosił 4725 tal., z tego szło na pen­
sye 2621 tal.

N. Pan raczył nadać fizykowi powiatowemu dri Gem- 
metowi w Gerdauen tytuł radzcy zdrowia.

Berlin, 31 stycznia. Wczoraj ukończyła izba poselska ob­
rady nad adresem do króla, pały adres przyjęto 255 głosami 
przeciwko 68. Przeciwko adresowi głosowali konserwatywni, 

i staroliberaloi (frakeya’ Vinckiego) i prawie wszyscy posłowie 
i należący do frakcyi katolickićj. Z 352 członków izby obecnymi 
j było w izbie przy imiennćm głosowaniu 323. Na wniosek mar- 
. szalka izby wylosowano 30 posłów, którzy adres królowi wrę- 
i czyć mają. Pomiędzy wylosowanymi znajduje się dwóch posłów
j polskich, mianowicie hr. Cieszkowski i p. Pilaski.

— Ambasador angielski u dworu berlińskiego, sir Andrew 
Buchanan, wyjeżdża na dwa tygodnie do Londynu. Wczoraj 
przyjmował posła tego król, książę następca tronu i prezes mi­
nisterstwa p. Bismarck-Schdnhausen.
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— Dzienniki pomorskie donosiły, że prezes ministerstwa 

p. Bismarck-Schonliausen rokował z właścicielem dóbr p. Hey- 
den-Carthow względem przyjęcia ministerstwa handlu. Wiado­
mość ta przeszła i do gazet berlińskich. Otóż Kr. Ztg„ którą 
uważać można za dobrze w podobnych kwestyach poinformo­
waną, przyznaje, że wprawdzie przed kilku tygodniami, zanim 
obecna kombinacya ministerstwa do skutku przyszła, podobne 
rokowania się odbywały, lecz od definitywnego obsadzenia mi­
nisterstwa handlu już więcój o rokowaniach z pomienionym 
panem mowy nie było.

— Gaz. Vossa dowiaduje się, że przez króla wyzna­
czony komitet celem urządzenia uroczystości dnia 17 marca r. b., 
na którego czele marszałek polny baron Wrangel stoi, posta­
nowił wydać odezwę do zamożnych mieszkańców stolicy wzy­
wając ich o gościnność przez ofiarowanie bezpłatne pomieszka­
nia przybyć mającym kawalerom żelaznego krzyża. Podróż 
i pomieszczenie powołanych weteranów nastąpić ma na koszt 
królewski, większa atoli część kolei żelaznych już ofiarowała 
się przewieść bezpłatnie królewskich gości. Goście ci mają już 
dnia 14 i 15 marca przybyć do Berlina, gdyż jeszcze przed 17 
marca odbyć się ma kilka wspaniałych uroczystości na ich przy­
jęcie.

— Ministeryalna O s t pr e u s si sche Z t g. powiada dosło­
wnie: „Izba poselska wzięła się w upłynionćj kadencyi bez­
czelnie, pyskowato i (grossmâulig) nieprzyzwoicie, tak co do rze­
czy jak i co do formy. Jeżeli przeciwko rewolucyjnéj izbie po- 
sęlskićj postąpią jak na to zasłużyła, natenczas p. Bismarck, 
jak dawnićj p. Manteuffel, zostanie obywatelem honorowym 
Berlina?

- Przed wydziałem karnym tutejszego sądu miejskiego 
toczył się przy zamkniętych drzwiach proces o obrazę majestatu 
zawartą w numerze 152 wychodzącćj w Hamburgu Reform. 
Zawyrokowano na zniszczenie artykułu.

— Administracya telegraficzna wywiesiła dziś na giełdzie 
uwiadomienie, że komunikacya telegraficzna z Warszawą na 
Mysłowice znowu jest przerwaną.

— Przewodniczącemu berlińskiego sądu kryminalnego, 
radzcy sądu miejskiego Pielchenowi kazał minister sprawiedli­
wości oznajmić, że wedle jego zdania obrazy ministrów uwa­
żać i karać należy jako obrazy „reprezentantów korony.“

— W kołach wojskowych obiega pogłoska, że jest zamia­
rem wykluczyć żołnierzy od prawyborów i że pomysł ten mia­
nowicie wyszedł i popierany jest od jednego z książąt króle­
wskiego domu. Nadto krążą rozmaite wieści wojenne, jakoby 
na wiosnę przyjść miało do wojny; mówią przytém o Da­
nii z powodu oporu przeciwko propozycyom Russella, dodając, 
że Danią wspombże Szwecya a Francya ją niejako moralnie 
poprze.

— Powiększenie liczby syndyków koronnych ma być 
w związku z dosyć dawno już wyrażonym zamiarem króla, ze­
brania syndyków koronnych celem orzeczenia ich co do konfli­
ktu konstytucyjnego pod względem budżetu państwa.

X Berlin, 30 stycznia. Wczoraj wreszcie, po trzechdnio- 
wych rosprawach, przyjęła izba poselska znany wam już z pro­
jektu adres do króla. Z dyskusyi dnia tego nadmienię tylko, 
że p. Reichensperger (z Gweldryi) który miał jeszcze głos jako 
jeden z wnioskodawców, z własnego natchnienia a nie w sku­
tek polskich życzeń, dał także mimochodem małą odprawę p. 
Vinckemu, za jego onegdajszą, niczém nieumotywowaną wy­
cieczkę przeciwko Polakom, która Niemcom nawet niewczesną 
i niestósowną być się zdała. Jaka to była zaczepka i jaka od­
prawa, zobaczycie ze stenogramów. Przemilczeć także nie 
mogę ogólnego charakteru dyskusyi. Była ona nader gwałto­
wna i rozdrażniona, nieraz do osobistości pomiędzy ministrami 
a członkami opozycyi posunięta. Referent komisyi, Sybel, 
który na samym końcu jeneralnéj dyskusyi miał głos, zasypał 
ministrów taką obfitością mocnych i korzennych ale zresztą 
nader trafnych argumentów, że wystarczyłyby na niezłą przy­
prawę dwudziestu zwykłych mów opozycyjnych. Przy dysku­
syi specyalnćj, powiedział świetną, długą i nadzwyczaj mocną 
z rzeczy powiedzianych i z całćj intonacyi mowę, p. Gneist 
(Gneist i Sybel są profesorami uniwersytetu, pierwszy w Ber­
linie, drugi w Bonn), broniąc ustępu mówiącego o zgwałceniu 
konstytucyi. Polscy posłowie (obecnych dnia tego w Berlinie 
było 15) głosowali, przy ewentualném głosowaniu nad poje- 
dyńczemi ustępami, w ogóle z większością ; tylko przy ustępie 
ósmym, mówiącym o kwestyi niemieckiéj. wstrzymali się od 
głosowania. Kiedy przyszło do stanowczego głosowania nad 
dwoma pytaniami : 1) czy w ogóle podać adres? 2) jaki podać 
adres?, nasi posłowie dali negatywę na pierwsze pytanie, 
a przepadłszy z nią (o czćm naprzód wiedzieli), dali afirma- 
tywę za projektem adresu przez komisyą zalecanym, czyli gło­
sowali z ogromną większością 255 przeciwko mniejszości 68. 
Cały ten sposób ich głosowania wyjaśnił i umotywował dnia 
poprzedniego z mównicy ks. Janiszewski, o czćm już onegdaj 
pisałem. Po uchwaleniu adresu przystąpił marszałek izby do 
losowania 30 członków, deputacyą składać mających. Z pol­
skiego koła dostali się do nićj pp. Cieszkowski i Pilaski. Dziś 
była rada ministrów na którćj rozbierano, co zrobić z owym 
adresem i z ową deputacyą. Jak mi powiadają (ale jest to 
wcale nieurzędowa jeszcze wiadomość), stanęło na tćm, że 
król ma przyjąć adres, ale deputacyi podobno nie przyjmie. 
Procedury na taki przypadek regulamin izby nieprzewidział, 
marszałek więc Grabów będzie musiał sam sobie jakąś do­
datkową wymyśleć.

O następstwach prawdopodobnych adresu różne są zda­
nia ; niepowtarzam ich, bo wszystkie niepewne, dla tćj prostćj 
przyczyny, którą już raz wymieniałem, że w sferach rządowych 
podobno także nie masz jeszcze niezmiennćj decyzyi i pewności 
w tćj mierze. Polityka z dnia na dzień, czyli jak Francuzi 
mówią, polityka des expédients, zdaje się dotąd górować 
w całćj kwestyi konfliktu. Oczywiście urwać się ona kiedyś 
musi. Wtedy przyjdzie z natury rzeczy kolćj na politykę dès 
grands moyens, albo na politykę du trop tard.

KRÓLESTWO POLSKIE, - 
a. Warszawa, 29 stycznia. Mimo gromkim głosem wyde-

klamowane przez Dzień. Powszechny słowo tryumfu z do­
konanego po całym kraju poboru w nocy z 26 na 27 bm. (patrz 
Dzień. Po w. z d. 28 bm.), korespondent wasz nie potrzebuje 
się zapierać słów w liście wczorajszym o brance wyrzeczonych. 
Rezultat liczbowy tęgo poboru staje niezbitym dowodem, że 
rospacz jakiej zapanować w sobie nie byli zdolni biedni na woj­
sko skazani, była i jest źródłem tych prób ciężkich, tych walk 
jakie kraj dziś cały krwawią.

Rezultat ów branki w kraju jest, jak to redakcya Dzień. 
Pow. łatwo sprawdzi, przejrzawszy raporta nadesłane od urzę­
dów poborem zatrudniających się, rezultat ten jest prawie ża­
den: W mieście Grójcu nie znaleziono ani jednego z wykaza 
nych do poboru, w mieście Garczynie wzięto dwóch i to takich 
co obłożną chorobą złożeni od poboru chronić się po za domem 
nie byli w stanie. W innych miastach, miasteczkach, plon po­
boru niebogatszy. *) W całym powiecie warszawskim, jednym 
z najludniejszych w Królestwie, ogólną liczbę wziętych podaje 
raport na 32.

Gdzież więc owi inni, gdzie są, gdzie się podzieli? Oto 
poszli na bój rozpaczny, na śmierć ofiarną, bo oni śmierć wolą 
jak hańbę służenia w wojsku rosyjskićm. Więc organrządowy za­
prawdę małćm się umie kontentować **). W Warszawie cisza 
zupełna, spokój. Ostatniej nocy miały miejsce aresztacye, któ­
rych znaczenia pojąć nie umiemy wcale. Wypisuję nazwiska 
jak mi je podano: Ludwik Giwartowski mający dom ekspe­
dycyjny w Warszawie, Majde krawiec, Barciński dyrektor że­
glugi parowćj, Kornfeld, Freund, Schónwitz. Wszyscy z wy­
jątkiem Majdego i Barańskiego żydzi w Warszawie zamieszkali.

Z prówincyi nadeszłe wieści stwierdzają podane w liście 
wczorajszym. Formują się na prówincyi dwa obozy, a siłę 
każdego liczą na 1500 łudzi.

Pod Łomżą w dniu między 24 a 26 na gromadę bezbronną 
chroniących się przed poborem, natarł pułkownik Vólkner (brat 
zasztyletowanego w Warszawie dowódzcy szpiegów) ze znaczną 
silą wojskową. Pan Volkner po twardym boju wziętych w nie­
wolą bezbronnych po barbarzyńsku mordować kazał. Sam 
własną ręką dwóch lekko ranionych zabił. Oczekujemy rapor­
tów' o jego bahaterskich czynach w dzienniku urzędowym. Pan 
Yólkner jest, Niemiec który się na służbę Moskwie sprzedał.

W dniu wczorajszym wyszedł z Warszawy z oddziałem 
wojska do 1000 ludzi i z 5 armatami jenerałBontemps, udając 
się koleją warszawsko - petersburgską.

W Gostyńskićm ludność fabryczna chwilowo ruszona wraca 
napo wrót do pracy; po fabrykach zjechały śledztwa wojskowe, 
przy śledztwach dzieją się ciężkie ze strony wojska nadużycia. 
W ogóle panowanie władz militarnych nazad w całej sile i mocy 
wróciło. Wojskowy każdy już się stał panem nieograniczonym 
życia i mienia obywateli. Wiemy np. w Lublinie wyrzucano 
z mieszkań obywateli miasta, dla dania wygodniejszćj kwatery 
wojskowym, którym zaciasno w ich dawnych mieszkaniach być 
poczęło.

Warszawa na wsze strony wojskiem otoczona, dostęp do 
miasta bez paszportu prawie niemożliwy, równie wyjazd z mia­
sta formalnościami paszportowemi bardzo utrudniony.

Warszawa, 28 stycznia. Dziennik P o w s z. z dnia dzi­
siejszego potwierdza fakt już znany zabicia Czerkasowa, na 
trakcie Brzesko Warszawsk.m, w tych słowach:

„W omnibusie pocztowym wyprawionym z Brześcia Lite­
wskiego do Warszawy, w dniu 23 b. m. o godzinie llćj rano, 
wyjechało dwie osoby, z których jedną był p Czerkasów, urzę­
dnik kancelaryi namiestnika, wysłany w interesie umunduro­
wania. Na trzecićj wiorście od Zalesia do Biały, około go­
dziny 2 i pół po południu, omnibus został spotkany na drodze 
bitćj, przez około trzystu ludzi rozmaitćj klasy, ubranych 
w czamarki, sukmany, siermięgi i t. p. i uzbrojonych w kosy, 
piki, kindżały, strzelby, pistolety i inną broń. Ta banda zło­
czyńców stanąwszy przed końmi, zatrzymała karetę pocztową, 
a świadomi jak widać przejazdu pana Czerkasowa, wpadli do 
karety i tamże zamordowali go. Potćm wyciągnęli go z ka­
rety i kazali oddać sobie rzeczy jego w walizie umieszczone.“

Dz. Po wsz. zamilcza, że Czerkasów na żądanie niechciał 
wydać papierów, i że groził wystrzałem z rewolweru. Raport 
ten urzędowy nie wspomina ni słowa o szczegółach oburzają­
cych które korespondenci do pewnych gazet niemieckich naj- 
bezczelnićj zmyślili, a które tylko w głowie oprawców ulądz 
się mogły.

Tenże numer D z. P o w s z. w tych słowach donosi o pro- 
skrypcyi dokonanćj na prówincyi w nocy z poniedziałku na 
wtorek:

„Z dnia 26 na 27 mb., jako w terminie od dawna na ten 
cel naznaczonym i odtąd niezmienionym, odbywał się na pro- 
wincyi pobór do wojska. Według wiadomości dotąd z wielu 
miejsc otrzymanych, czynność ta depełnioną została spokojnie 
i w należytym porządku.“

Chytry ten, kłamliwy i podstępny artykuł napróżno stara 
się zrzucić odpowiedzialność z rządu, który ludność proskrybo 
waną do ostatnićj przywodzi rozpaczy. Co rosyjski rząd zwie 
dopełnieniem poboru spokojnie iw należytym porządku, obja­
śnia na nowo z poparciem cyfr nasz korespondent z Warszawy, 
i całemu światu wiadomo.

— Jenerał Zajców, który był dawnićj w Kaliszu, zabity. 
W samym Kaliszu Bergmann więzi na oślep. Areszto­
wał około 60 osób. Proskrypeyą dokonano porwaniem w nocy 
z 26 na 27; przeważna część proskrybowanych zdołała chwi­
lowo się schronić. Widok chłopów porwanych w rekruty, któ- | 
rych silnie skrępowanych sprowadzają pojedyńczo do Kalisza, ' 
wielkie sprawia na włościanach wrażenie. D. 29 miano wysłać 
z Kalisza pod silną eskortą wojska z dodaniem 8 dział umyśl- i 
nie na ten cel sprowadzonych, około 600 do 700 porwanych 
w rekruty i aresztowanych. W środę aresztowano kilku księży, i

W Radomiu w nocy 22 na 23 garstka młodzieży w 20 do 
30 flint rzuciła się na odwach; na alarm wojsko poszło na ba­
gnety i wielu z tćj młodzieży zakłuto.

*) i tak w Kutnie znaleziono zaledwie 18 po wiekszei części Ży­
dów, w Łęczycy 12 etc. 1

**) i mało mu starczy na radość, na tryumf.

— Br. Z tg. z 30 potwierdza, że pod Piotrkowem na no­
wo kolej warszawska przerwana. Pociąg z w ijskiem przyby. 
wszy na miejsce, gdzie sztaby były wyjęte, osiadł na piasku. 
Miało się przy tćm porań ć i pozabijać wielu żołnierzy w wa- li
gonach, które podobno się potrzaskały. ,y

— Telegrafują z Warszawy, 29, do Petersburga, że od- ie 
dział kozaków wyszedłszy z Modlina zniszczył oddział zbrojny ei 
któremu zabił 20, ranił 16, zabrał 42. Telegraf warszawsko- ik 
petersburski w nocy z 29 na 30 był przerwany. Dnia 28 puł- hę 
kownik Janków pod Płockiem, miał uderzyć na zbrojny od- a 
dział, porazić i zabrać 38, między nimi kapłana. Tenże tele- ei 
gram urzędowy powiada, że niektóre oddziały zaczynają się p 
rospraszać i że wielu robotników wraca do fabryk, i że pobór j- 
do wojska odbywa się bez przeszkody. Gdyby kto nie uwie- iv 
rzył wiadomości o spokojnym i ochotnym nawet poborze, znaj- n 
dzie potwierdzenie w urzędowym Dz. Po w sz. 1! a:

— Piszą stąd, 25 stycznia^ do Czasu: Pomimo, iż rząd a 
ogłosił w D z. Po wsz., że wybuchy wywołane gwałtami bez-ta 
prawnego proskrypcyjnego poboru, przytłumione zostały,»' 
a które to ogłoszenie sprzeczne jest z urzędowemi raportami, iif 
jakie rząd rosyjski w Warszawie otrzymał, pomimo tego ogło- isi 
szenia, kilka gromad ludności opiera się jeszcze bezprawiu aj 
i cały kraj jest poruszony. Kolćj żelazna warszawsko-peters- v 
burska została przerwana, most kolei o kilka mil od Warszawo 
wy na rzece Liwcu zburzony, i rząd rosyjski w Warszawie nie»1 
może się komunikować z Petersburgiem ani koleją, ani tele-lu 
grafem. W Płockićm, miasteczka Raciąż, Płońsk były chwilo- oi 
wo w ręku broniącćj się ludności, lecz wojsko je opanowało, ie
Potyczka w okolicach Płocka 23 stoczona, o którćj wczoraj pi­
sałem, zaszła pod wsią Ciałkowem. Także wMogilnicy, miaste-h 
czku w powiecie warszawskim, ludność broniąca się przed pro-ió 
skrypcyą, rozbroiła żołnierzy. Pod Lubartowem w Lubelskićmak 
zabrała wojsku rosyjskiemu 8 dział, które jednak wojsko w pól-la 
godziny późnićj odebrało. W starciu w Radzinie wPodlaskićm) 
zginął po stronie ludności z cny człowiek i lekarz Pyrkosz., i 
W większej części miasteczek przemoc zbrojnego wojska wzięłait( 
górę nad rospacznym oporem bezbronnćj ludności. Wojska ro-n 
syjskie skoncentrowane są w miasteczkach, gotowe do boju, t 
działa odprzodkowane gotowe nieść mord między bezbronną dz 
ludność. W Piotrkowie od kilku dni stoją na ulicy pod bronią 
część ludności zagrożonćj bezprawnym proskrypcyjnym pobo-ić; 
rem, wyszła w okoliczne lasy. Dowodzący w Piotrkowie puł-u 
kownik Martynów' wysłał na rekonesans oddział wojska, który y 
powrócił nic nie sprawiwszy. Puławy gdzie jest szkoła polite-ia 
chniczna otoczyły zawczasu wojska rosyjskie. wc

W gromadach młodzieży, które chroniąc swą wolność wyjł 
szły do lasów, i ścierają się z wojskiem w różnych okolicacflo: 
kraju, jest także'część młodzieży starozakonnćj. Lud wiejskrai 
w wielu okolicach okazywał współczucie dla broniących się) ti 
w niektórych łączył się z niemi, w innych okazywał się oboję-^ł, 
tnie. Oburzenie jak najgłębsze przeciw rządowi rosyjskiemuni 
wzrosło jeszcze więcej bez wyjątku ludności miast i miasteczekta 
i w oświeceńszćj części ludności wiejskićj, uczucie narodoweie 
jest wszędzie podniesione do szczytu, i krew przelana nieochło-ai 
dziła go bynajmnićj. Gdyby opór zbrojny był uorganizowanyjo 1 
a nie przypadkowy bo wywołany tylko bezprawnym poborem,jh 
gdyby był kierowany a nie bezładny, gdyby był w broń zaopa-id: 
trzony, zachwiał by rządem rosyjskim, przy takićm usposobieniu« I 
narodu, przy takich materyałach, które rospaczny wybuch użydw 
nie umiał. Uzi

Pułkownik żandarmeryi Czerkasów, o którego zabiciu do-)ov 
nosiłem, jechał ze śledztwa politycznego i wiózł ważne papiery.wr 
Kuryerka w którćj jechał, zatrzymaną była pod Zalesiem bli-ab 
sko Brześcia litewskiego przez gromadę proskrybowanych^ 
zbrojnych; opierający się pułkownik zastrzelony z rewolweru,|ne 
a papiery zabrane. Dwóch zaś innych oficerów, którzy także ' 
kury erką jechali, zostali zabrani przez gromadkę, która jednak o, 
nic im złego nie zrobiła i najgrzeczniej z nimi postępowała, la 
W potyczce tylko opór stawiające gromady ludności były i są) i 
nie ubłagane dla żołnierzy, tam jednak, gdzie żołnierze unikają® 
walki i w każdćm prywatnćm spotkaniu, postępują z nimi jako' i 
z przyjaciółmi, z największą również ludzkością postępowali 
z jeńcami rosyjskimi. Rząd ma zamiar wysłać wiele wojski h 
z Warszawy dla krwawego stłumienia ruchów broniącćj się lu- 1 
dności na prówincyi, i dla tego polecił policyi zbadać usposoW 
hienie Warszawy, która jest milczącą i cichą. Pułkownika Siei- có 
nikowa schwytanego przez gromadkę na trakcie z Brześcia, pu-|do 
ściła potćm taż gromadka. O zabiciu dyrektora kancelaryiisz 
przybocznćj ks. namiestnika, Szwecowa, doniósłem dawnićj)) s 
Rząd rosyjski dowódzcom wojskowych oddziałów ma nadafflo 
prawo życia i śmierci. Dał także rząd roskazy wojsku, aby nieiz 
dzieliło się na drobne oddziały, lecz działało masami. O pócho-lpr, 
dzie gromady proskrybowanych z Warszawy, która uporządkofoi 
wała się pod Serockiem i jest nad Narwią, nie mamy dziś wia-hu 
domości. Nie wiemy także co się dzieje z drugą gromadą, którafa 
się zebrała była na granicy Podlasia i Litwy i walczyła zwyciępi 
sko w Surażu. 6dz

GALICYA.
Lwów, 25 stycznia. Wniosek wydziału krajowego t)'® 

czący się funduszu stypendyjnego i fundacyi stypendyjnych 
podałem wam w sprawozdaniu z czwartkowego posiedzeń» 
sejmowego. spowodowanie i uzasadnienie wniosku tego zf!’ 
strony sprawozdawcy wydziału krajowego (Pietruskiego) zasłu® 
guje na największą uwagę. Powodem do przedstawieni*' 
wniosku była odmowna odpowiedź ministra -stanu na żądani? 
wydziału, aby mii w myśl §§ 20, 26 i 27 statutu krajowej 
zarząd funduszów stypendyjnych i rozdawnictwo stypendyót" 
oddano. Odmowną tę odpowiedź oparto na twierdzeniu, ż? 
fundusze stypendyjne nie są majątkiem krajowym, a tćm sa-rt 
mem § 20 statutu krajowego nie może, być dó nich aaotósow? 
wanym. Zdanie wydziału jest zupełnio inne, a sprawozdawca 
dowodzi jak najgruntownićj i najwszechstronnićj na podstawi 
samych ustaw i rozporządzeń rządowych, że fundusze stypę»1 
dyjne, wynoszące dziś ogółowo przeszło milion złr. w. a., s*,s 
najrzeczywistszym majątkiem krajowym, gdy je na cele kra{ 
jowe, to jest na wsparcie uczącćj się młodzieży krajowćj prze*



no- tzano i obracano. Wyświeca jasno i wykazuje w sposób 
by. bity, że wszystkie takie fundusze i zakłady bez względu na- 
ku. na swe pochodzenie mają, charakter majątku krajowego, 
va- li na cele krajowe są przeznaczone, a na inne cele lub na

¡yść innych prowincyi i krajów nie mogły być obracane, 
od- ierając przytćm swe twierdzenia artykułami kodeksu cy­
ny, iego co do odróżnień majątku prywatnego od publicznego, 
ko- ikonywa najzupełniój, że do tych funduszów nie można 
uł- oą miarą stosować pojęcia majątku prywatnego na 
od- q naminstnictwo głównie się opierało, gdyż zastrzeżenie 
;le- et zwrotu majątku funduszowego do rodziny fundatora na 
się ipadek ustania celu samćjże fundacyi, nie nadaje tćj osta- 
bór j- charakteru majątku prywatnego, pokąd ów cel istnieje, 
de- iwozdanie p. Pietruskiego jest bardzo gruntowną rozprawą 
taj- jnopolityczną co do znaczenia i natury majątku krajowego 

az wykazuje, że wszystkie fundusze i zakłady stypendyjne 
sądakim majątkiem krajowym, który wedle wspomnionych 
ez- tatutu krajowego pod zarząd sejmu, a względnie wydziału 
iły, ¡owego należą. Sprawozdawca zestawia przytćm oświad- 
mi, ia dyplomu październikowego, listu odręcznego cesarza do 
;ło- istra stanu hr. Gołuchowskiego i mowy tronowćj w duiu 
win aja 1861 r. z orzeczeniem patentów lutowych, aby wyka- 
;rs- w jakim duchu te orzeczenia pojmować należy. Ze wszyst- 
za-o zaś razem wywodzi, że sejmowi a względnie wydziałowi 
nie owemu na mocy tych właśnie orzeczeń, zarząd krajowych 
de-iuszów stypendyjnych i rozdawnictwo stypendyów powinny 
ilo- oddane, i dla tego wnosi, aby sejm odpowieonią uchwałą
iło. re prawo się upomniał.
pi- Tenże sprawozdawca przedstawił i drugi wniosek wy- 
ite-iu krajowego, dotyczący zarządu majątku zakładów i fun- 
ro-tów krajowych, tudzież władzy wydawania rosporządzeń 
ćmtkresie statutu krajowego. We wstępie sprawozdania po- 
)ół-ia, że nadzieje (co do oddania zarządu funduszów i zakła- 
ćm) „nie przesadne, bo oparte na słowie NPana, inieyatywie 
osz., ministerstwa i na powadze uchwały sejmu w najmniejszćj 
ęłaitce dotychczas urzeczywistnione nie zostały.“ Wydział bo- 
ro-n nie odebrał ani jednego zakładu, ani jednego funduszu, 
>ju, to z pod bezpośredniego czy z pod pośredniego zarządu 
uiądz rządowych. Nie przyznano mu też żadnćj władzy wyko- 
ńą/czćj. „A jeżeli (powiada sprawozdanie), spojrzymy po sze- 
bo-ićj naszćj krainie, nie widzimy w administracyi krajowćj 
ul-tu zmiany systemu przedpaździernikowego, a organizm kraju, 
óry y jeszcze ciągle w karby dawne, daje tylko znaki poruszeń 
ite-panicznych, nie zaś własnego, na zdrowym konsekwentnym 

woju opartego życia.“ Dowiadujemy się przytćm, że wy- 
wyjł wszystko czynił, co było w mocy jego, aby wolą sejmu 
aclionać, lecz usiłowania jego były daremne. Chciano mu
¡skrawdzie oddać zarząd niektórych funduszów i zakładów, lecz 
się takiemi warunkami i zastrzeżeniami, iż na nie przystać nie 
>ję£ł, nie chcąc zrzekać się praw krajowi służących. Sprawo- 
niuinie zestawia prawa służące wedle statutu krajowego repre- 
¿ektacyi krajowćj, tj. prawo ustawodawstwa, prawo nieograni- 
iweie zarządu majątkiem, funduszami i zakładami krajowemi 
ło- awo rosporządzania w jednych spraw, ch nieograniczenie, 
nyjo to: co do kultury kraju, budowli publicznych, podejmowa- 
“mjh środkami krajowemi, zakładów dobroczynnych krajowych, 
pa-ldżetu krajowego; w innych zaś z pewnćm ograniczeniem, 
niuo to w sprawach gminnych, kościelnych i szkolnych, tudzież 
żydwód, zaopatrzenia i kwaterowania wojska. Że tak jest, do- 

dzi sprawozdanie wyrażeniami dyplomu, listu odręcznego 
lo-iowy tronowćj z dnia Igo maja 1861, a przytćm trzyma się
¡rywnego prawidła, w tłumaczeniu praw zwykle stosowanego, 
fii-lsby tłumaczenie było wyezerpującćm. Wylicza następnie 
fchldusze i zakłady ze środków krajowych powstałe i utrzymy- 
ruJne, które na trzy rozdziela grona, to jest:
iże 1) Takie, których zarząd bezpośredi i pełni namiestni- 
lak o, a dział ten obejmuje całą działalność czynnćj gospodarki; 
da. ładów tych jest 20.
są 2) Takie, których zarząd pośredni, administracyą wyższą 

ająjerży namiestnictwo, a tych jest 9 i
iko 3) Takie, w których namiestnictwo prowadzi nadzór ad- 
ali&istracyjny i kontrolą z obowiąsku pieczołowitości, a tych 
¡ka także 9 z wielu poddziałami.
lu- Dowiódłszy zaraz, że wszystkie te fundusze i zakłady po 
so-ały z środków krajowych i przeznaczone są na użytek kra­
ul-ców, wskazuje sprawozdawca rozumowanie, jakiego władze 
)U-dowę użyły, aby nie oddać prawie żadnego z funduszów po­
rywszy ch pod zarząd wydziału krajowego. Między innemi opie- 
iój.ly się władze na tćm szczególniej, że sejmowi i wydziałowi 
lakowemu służy według statutu prawo legislacyi krajowćj, ale 
nie,z statutu nie można wyprowadzać prawa rozporządzania 
io-prawach krajowych, coby już w zakres władzy wykonawczćj 
;o-lodziło. Na to odpowiada sprawozdanie bardzo dokładnym 
ia-hntownym wywodem tego prawa z statutu krajowego i z po- 
5raia autonomii zaręczonćj krajowi. Wyświeca dalćj, że odda- 
:ię- nawet tak zwanogo funduszu krajowego, na co się władze

Wzały, nie nastąpiło, ponieważ wydział nie mógł go przyjąć 
ji Warunkami, jakie postawiono. Z tego wszystkiego wynikło, 
¡zarząd wszystkich tych funduszów tak jak dawnićj sprawuje 

tylniestnictwo. Jest to smutny objaw, że tam nawet, gdzie 
rclteś odrobinę samorządu krajowi naszemu przyznano, władze 
niw wykonywać nie dozwalają, a tak mając nazwę, nie mamy 
zRy. Jaki w tćj mierze wniosek wydział sejmowi przedłożył, 

łu^osłem wam już w sprawozdaniu z posiedzenia czwartkowego, 
nii Oba te sprawozdania wydziału, które Pietruski wypra­
ni.*^, są bardzo gruntownemi rozprawami prawniczemi, opie 
‘gftcemi się na orzeczeniach dyplomu i patentów, wywodzą 
ó^ch zasadę autonomii krajowćj i w niczćm po za obręb ustaw 
ż^tryackich nie wykraczają. Władze rządowe nie mogą w nich 

sarknąć najmniejszćj przesady świadczącćj niby o dążeniach 
vyiaratystycznych, które nieraz upatrywali wtedy, gdy szło tylko 
pci^wa narodowi naszemu służące.
wii Ostatni z wniosków wydziału krajowego tyczy się funduszu 

szkołę kucia koni we Lwowie tudzież założenia jćj. Z spra­
szania okazuje się, że pierwotnie zamierzano w r. 1823 otwo- 
ra^ Szkołę weterynaryi we Lwowie. Lecz gdy funduszów nie 
ze*0: poszła rzecz na lat 30 całkiem w niepamięć, a dopiero r.

ÍJ

1855 rozpoczął znów był wydział stanowy znosić się z władzami I 
i rządowemi o założenie niższego zakładu tego rodzaju we Lwo- 
i wie na wzór tych jakie są w Lublanie i Gradcu. Dowiadujemy

się dalćj, że według obliczenia byłego wydziału stanowego na 
zakład ten trzeba było 15,000 złr., na co obmyślono fundusz 
leżący już od lat wielu w głównćj kasie, wydział wnosi zatćm, 
aby podobną szkolę założyć we Lwowie, i podaje zarazem zarys 
jćj planu. Nie wchodzę w szczegóły jego i wniosków wydziału, 
ponieważ obszerniejszy w tćj mierze rozbiór tak oschłego przed­
miotu byłby zbyteczny. (Czas).

Lwów, 27 stycznia. Posiedzenie dzisiejsze zagajone kwan- 
drans na 12 było krótkie i małoważne. Marszałek zawiado­
mił izbę, że udzielił 8dniowych uwolnień posłom Biłonsowi i 
i Adamowi Sapieże, a izba znowu uwolniła od uczęszczania na 
posiedzenia Adama Potockiego na 3 tygodnie, zaś Jana Rusie- , 
ckiego do 1 lutego. Kowbasink przypomniał potćm petycyą, i 
którą podczas przeszłćj kadencyi sejmowćj na ręce jego różne 
gromady przysłały, a która dotyczyła zniżenia cen soli, i wy­
robienia u władz rządowych, aby dozwoliły ludowi wiejskiemu 
po niskićj opłacie korzystać z omok i surowicy. Lawrowski 
członek wydziału odpowiedział interpelantowi, że cała ta 
sprawa wyrobiona w wydziale jest przedłożona władzom, ale 
dotąd nie nadeszła jeszcze odpowiedź; oświadczył przytćm, że 
dokładniejszą o wszystkićm sejm poweźmie wiadomość, skoro 
odczyta mu rzecz całą, co tćż późnićj uskutecznił Zanim to na­
stąpiło, doniósł Zyblikiewicz, że znów przybyło 9 różnych petycy i, 
które do odpowiedniego wydziału specyalnego będą odesłane. 
Marszałek doniósł oraz izbie, że następujące wydziały specy- 
alne są już ukonstytuowane: Prezesem wydziału do konkuren- 
cyi kościelnćj jest ks. Olcinger, w wydziale szkólnym przewo­
dniczy Czerwiakowski, w funduszowym Henryk Wodzicki, 
w drogowym i administracyjno-prawnym Piasecki, w kredyto­
wym Laskowski a w gminnym Grocholski. Odczytano potćm 
samoistny wniosek Piaseckiego, który się domaga, aby przy 
ustawie o gminach była zarazem ustawa dotycząca policyi po- 
lowćj, gdyż rozporządzenie ministeryałne z 30 stycznia 1860 
w tym przedmiocie wydane nie odpowiada celowi. Chodziło 
teraz o to, do jakiego wydziału oddać wniosek ten a oraz da­
wniejszy Agopsowicza dotyczący zarazy na bydło. Piasecki 
mnienn ł, że oba te wnioski należą do wydziału drogowego, 
który jest oraz administracyjno-prawnym. Ale Zyblikiewicz 
był za wybraniem osobnego wydziału, na co się tćż izba zgo­
dziła, polecając oraz sekeyom, aby po jednym członku do tego 
wydziału wybrały.

Izba przeszła teraz do porządku dziennego, t. j. do spra­
wozdań wydziału petycyjnego. Pierwszym sprawozdawcą był 
Zyblikiewicz. Przedstawił skargę Lud. Sroczyńskiego z Kra­
kowa, wniesioną przeciw dyrektorowi szkoły u św. Barbary, 
który za wyrokiem policyi tamecznej miał oćwiczyć syna jego 
61etniego rózgami. Dziecko to odniosło owę karę za śpiewa­
nie pieśni narodowych i wyszydzanie organów policyjnych, jak 
opiewało zaskarżenie policyi. Sprawozdawca wykazał, że tak 
władza szkolna jak niemnićj policyjna dopuściły się nadużycia i 
i wniósł imieniem wydziału, aby całe to zaskarżenie odesłać 
dó namiestnictwa w celu przedsięwzięcia śledztwa dyscyplinar­
nego. Boczkowski uważając w tćm tendencyjne prześladowa­
nie narodowości, mienił postępowanie owo z dzieckiem sześcio­
letnićm czynem zbrodniczym, i dla tego wniósł poprawkę, aby 
żądać ukarania tych, którzy się czegoś podobnego dopuścili. 
Izba przyjęła wniosek wydziału wraz z poprawką Boczkow- 
skiego. Muszę tu zrobić uwagę, że frakeya świętojurska gło­
sowała przeciw wnioskowi, widać więc, że pastwienia się nad 
sześcioletnićm dzieckiem nie uważa za czyn naganny.

Dwie następne petycye dotyczyły stenografów Polińskiego 
i Kona, którzy prosili o pozwolenie odbycia próby na jednćm 
z posieozeh sejmowych. Pierwszy uskarżał się na wydział 
krajowy, że do układania sprawozdań sejmowych używa pana 
Rudyńskiego, redaktora urzędowej Gazety lwowskićj, miasto 
przyczyniać się daniem zajęcia do ukształceuia stenografów. 
Ofiarował się oraz, że za wynagrodzenie tygodniowe 750 złr. 
w. a ust. będzie dostarczał we dwie godziny po posiedzeniu sej- 
mowćm sprawozdania. Zyblikiewicz zestawił po krotce, jakie 
wydział krajowy czynił zabiegi, aby umówić stenografów. Lecz 
gdy Poliński żądał tygodniowo 1250 złr. w. a., a na całą ka­
dencją trzymiesięczną o 10,000 do 14,000 więcćj, niż inne sej­
my krajowe za ten przeciąg czasu swym stenografom płacą, 
nie można było z nim wejść w umowę. Zdaniem wydziału pe­
tycyjnego należy obie te petycye odesłać do wydziału krajowego 
na co tćż izba się zgodziła.

Lawrowski odczytał teraz cały wywód sprawy o zniżenie 
ceny sol’ przedłożony rządowi przez namiestnictwo. Rzecz jest 
dokładnie opracowaną. Wykazano w nićj, że lubo kraj nasz 
jest najbiedniejszy, a lud nie używając ani korzeni, anijnawet 
obfitćj omasty, soli na j więcćj potrzebuje, postanowiono u nas 
wyższe w stosunku ceny soli, niż w innych prowincyach. Wy­
dział żądał przeto produkowania soli tańszćj, którą rząd mógłby 
ze znaczną korzyścią wysyłać do prowincyi zabranych, będą­
cych pod władzą Rosyi. Co do omoków i surowicy wykazywał 
wydział wielkie straty, na jakie rząd się naraża, przerabiając 
sól dobrą, a tamtą niszcząc i prosił, aby ją jak dawnićj sprze­
dawano tym, którzy się wykażą, że mają bydło. Dziwi nas 
tylko, dla czego p. Lawrowski swój referat po polsku pisany 
na prędce w ciągu czytania na ruskie przekładał, gdy przecież 
tćm nie przyczynił mu jasności. Jeżeli zaś na kilkunastu wło­
ścian ruskich wzgląd mieć należy, czyż włościanie ze stron za­
chodnich nato nie zasługują? A tćm bardzićj wolelibyśmy byli 
odczytanie czyste oryginału, gdyż jesteśmy pewni, że i ruscy 
włościanie byliby lepićj odczytanie polskie zrozumieli, o co tćż ¡ 
Bajgłównićj chodziło. Teraz wiedzą tyle jedynie, 'że rząd na i 
przedstawienie wydziału nic dotąd nie odpowiedział.

Drugi sprawozdawca wydziału petycyjnego Zakrzewski ' 
przedstawił prośbę młodzieży rzemieślniczćj, która prosi o wsta­
wienie się sejmu do namiestnictwa, aby przedłożone temuż już 
dawnićj statuta towarzystwa wzajemnćj pomocy były zatwier- ’ 
dzone. _ Sprawozdawca niewidzi aby cele zamierzonego stówa- i 
rzyszenia lub jego statuta doznawać miały przeszkody, wnosi ■

więc imieniem wydziału, aby prośbę tę odesłać do namiestni­
ctwa. Ziemiałkowski wykazuje użyteczność takiego stowarzy­
szenia, a dla tego właśnie żąda poparcia prośby tćj ze strony 
sejmu, z czćm się tćż izba zgodziła.

Baum odczytał petycye miast Bochni i Myślenicjako trzeci 
sprawozdawca wydziułu petycyjnego. Oba miasta domagają 
się zmiany statutu krajowego i ustawy wyborczćj na rzecz miast 
naszych. Pierwsze z tych miast domaga się, aby mogło samo 
albo wspólnie z Wieliczką posła obierać. Drugie chce oddzie­
lenia miast mniejszych od gmin wiejskich przy wyborach i łą­
czenia ich kilku razem, wymugając na każde takie grono je­
dnego posła. Żądanie swe tćm powoduje, że przy wyborach 
włościanie przeważają, a tćiu samćm miasta mniejsze i ich in­
teresa są bez wszelkićj reprezentacyi. Wydział petycyjny uzna­
jąc słuszność tych domagań wnosi, aby obie pytycye odstąpić 
wydziałowi krajowemu, który ma odpowiedni na rzecz miast 
naszych wypracować wniosek do zmiany statutu krajowego i to 
na tćj jeszcze kadencyi i przed sankcyą ustawy gminnćj. Pa- 
węcki (świętojurzec) mniema, ze sprawa nie jest nagląca, a tćm 
samćm nie ma potrzeby takiego pośpiechu. Zyblikiewicz zbi­
jając to twierdzenie, popiera najsilnićj wniosek wydziału. Ks. 
gr, kat. Łoziński twierdzi, że przypuszczeniem miast do wybie­
rania posłów osobnych, pomnożyłaby się ilość tychże, a z nimi 
wydatki krajowe, które i tak są wielkie. Rogawski nie lęka 
się pomnożenia wydatków, byle miasta w stosunku do swćj 
ważności były zastąpione, i dla tego popiera wniosek wydziału, 
który też Izba większością przyjmuje. I tu głosowali święto- 
jurcy przeciw wnioskowi, czćm najlepićj dowiedli, jak się tro­
szczą o dobro powszechne kraju! Lecz trudno się dziwić. Lę­
kają się oni burdzo żywiołu miejskiego, który wszędzie jest 
przeważnie polskim.

Petycye przedstawione przez sprawozdawców Zatwarnic- 
kiegz i Bauma są mniejszćj wagi. Pierwsza dotyczy zwrotu 
kosztów podróży i dyet posłom tak z powodu unieważnienia 
wyboru jak niemnićj i z tego powodu, że doniesienie o odro- 
czeuiu sejmu nie wszystkim posłom przesłano, a niektórym 
nawet po niemiecku, o co wydział radzi uczynić przedstawienie 
do namiestnictwa, aby organa podrzędne więcćj sobie tego, nie 
pozwolały. Druga zawiera prośbę wielu gmiu, narzekających 
na uciążliwości podatkowe i urzędnicze, aby za pośrednictwem 
sejmu to wszystko ustało Wydział petycyjny wnosi, aby tę 
petycyą odesłać do wydziałów specyalnych jako materyał potrze­
bny. Jest tam bowiem mowa o podatkach, gościńcach, taksach, 
pertraktacyach, procesach, stęplach, kadastrze, podatku domo­
wym, budynkach kościelnych, szkołach i szacowaniu gruntów.

Ostatnie sprawozdanie (Rutowskiego) dotyczy petycyi Ka- 
mińskiego o sprawdzenie wyboru .w Stanisławowie. Sprawo­
zdawca przytoczył w treści skargę tę, w którćj Kamiński użala 
się na bezprawne postąpienie namiestnictwa. Wydział poli­
cyjny wniósł, że skargę tę należy ustąpić wydziałowi krajo­
wemu. Na to zabrał głos sprawozdawca wydziału krajo­
wego Kraiński>.i przystąpił do żądanego sprawdzania wyboru 
rzeczonego. Wykazał najprzód, że w dniu 4 kwietnia 1861 
znaczną większością głosów obrano posłem w Stanisławowie 
Ignacego Kamińskiego, dra praw. Lecz gdy tenże z powodu 
wy toczonego.mu śledztwa specyalnego o zaburzenie pokoju 
stracił prawo wybieralności i wybierania, wybór więc jego był 
nieważny. Namiestnictwo unieważniło wybór, i nakaanło zaraz 
drugi, w którym zyskał większość głosów Jakób Krzysztofowicz, 
radzca sądu karnego. Przeciw ponowieniu wyboru z rozkazu 
namiestnictwa, która bez odniesienia się do sejmu wyboru unie­
ważniać niema prawa, zaniosło protestacyą 124 wyborców. 
Wydział krajowy rozważywszy wszelkie szczegóły postawił trzy 
wnioski, 1) aby izba wybór Kamińskiego unieważniła, 2) aby 
wybór Krysztofowieża za ważny uznała, a 3) aby stanowczo 
zastrzegła, że ten szczególny wypadek nie ma przesądzać przy­
szłości. ponieważ unieważniłby sejm wszystkie wybory w przy­
padkach podobnych uskutecznione po bezprawnćm unieważnie­
niu poprzedniego przez namiestnictwo. Wszystkie te u nioski 
przyjęła izba jednogłośnie. Marszałek zamknął posiedzenie o 
wpół do drugiej, a następne zapowiedział na sobotę o godzinie 
11. Uchwałę sejmu jak niemnićj zachowanie się jego milczące 
w sprawie wyboru Stanisławowskiego ganią tu dość powsze­
chnie. Należało bowiem gorącćj upomnieć się o prawa swoje, 
których i tak nie wiele, a każde uszczuplanie tychże przez wła­
dze rządowe powinno wywołać silny opór sejmu. Owe zagro­
żenie, że kiedyś będą unieważniane wybory podobue, jest zbyt 
słabym objawem, a jeżeli sami bronić nie będziemy praw na­
szych, które nam przysługują, nikt pewnie inny za nas tego 
nie spełni obowiązku. Nie idzie nam o czcze deklamacye, ale 
o wystąpienie z godnością męzką przeciw wdzieraniu się władzy 
wykonawczćj w prawa sejmu. (Czas)

FRANCYA.
Paryż, 26 stycznia. Najważniejszym wypadkiem dnia 

wczorajszego była uroczystość udzielenia nagród tyra przemy­
słowcom i sztukmistrzom, których wyroby na wystawie lon- 
dyńskićj odniosły swycięstwo. Uroczystość ta odbyła się 
w wielkićj sali Luwru o godzinie lszćj z południa, w obec ca- 
łćj familii cesarskićj, wszystkich najwyższych dygnitarzy i urzę­
dników wielkićj liczby umyślnie zaproszonych, jako tćż człon­
ków wystawy londyńskićj i ich rodzin. Książę Napoleon, jako 
przewodniczący w komisyi wystawczej, odczytał na wezwanie 
cesarza sprawozdanie komisyi, poczćm cesarz mu odpowie­
dział w słowach, które tćm większe zrobiły wrażenie, im mnićj 
ich się było można spodziewać. Prawda, że w całćj Francyi 
jeden tylko cesarz, nie narażając swćj osoby na proces, konfi­
skatę iub napomnienie, tak otwarcie i śmiało przemawiać 
może; żadnemu dziennikowi tego rodzaju oświadczenia nie 
uszłyby bezkarnie. Mowa cesarska była jawnym i stanow­
czym hołdem dla wolności i wielkich owych rzeczy, które wol­
ność tak w dziedzinie polityki stwarza jako i w dziedzinie in­
teresów materyalnych; w związku z tćm było uznanie wyż­
szości, którą wolność daje Anglii nad Francyą oraz życzenie, 
żeby Francya jak najprędzćj uzyskać mogła takież same swo­
body, skoro tylko stronnictwa i ich dążności przestaną narażać 
na szwank istnienie panującćj dynastyi. Cesarz wymownie
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wynurzał żale swoje nad tćm, że nie może jeszcze teraz obda­
rzyć Francyi tak wolnomyślnemi ustawami, aby wydążyć mo­
gła pod każdym względem porówno z Anglią, jednak obiecy­
wał, że jak tylko będzie mógł przyspieszy tę szczęśliwą chwilę 
i że niezadługo zapewne nadejdzie chwila, w którćj Francya 
nie będzie miała żadnego powodu do zazdroszczenia swojój są­
siadce. Cesarz zapuszczał się także w pochwały wolności han- 
dlowćj i traktatu handlowego francusko-angielskiego, dodając, 
że odtąd nie może już być mowy o napaści Francuzów na An­
glią, chyba o wtargnięciu na wyspę owego przemysłu francu­
skiego, którego najdzielniejszych żołnierzy cesarz chce teraz 
wynagrodzić. Odczytał potćm minister robót publicznych spis 
tych, którzy mieli być ozoobieni krzyżem, wreszcie cesarz sam 
rozdał wszystkie krzyże; było 136 krzyżów kawalerskich i 14 
wyższych stopni. Między innymi dostał krzyż komandorski do­
ktor Nćlaton, z którym cesarz rozmawiał o Garibaldim. Wpa- 
dło wszystkim w oczy, że cesarstwo oboje po skończonćj uro­
czystości z niezwykłą serdecznością przywitali się z księciem 
Napoleonem, który wychodząc z sali wziął za rękę i prowadził 
małego cesarzewicza. Księżniczki Matylda i Klotylda były 
także przytomne. (Mowy cesarskićj nieomieszkamy podać 
w dosłownóm brzmieniu.)

— Minister Drouin de l’Huys doniósł urzędownie posłowi 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu, panu Dayton, że gabinet 
tuileryjski wystąpił z nowemi wnioskami pośredniczącemi 
w Waszyngtonie, podając przez barona Mercier myśl, aby tak 
północne jako i południowe Stany wysłały komisarzy, którzyby 
gdziekolwiek wspólnie obradować mogli nad warunkami zgody.

— LeTemps widzi sprawę grecką w różowym kolorze; 
twierdzi bowiem, że nietylko przyjęcie ze strony księcia Erne­
sta jest niewątpliwćm, lecz że nawet Rosya wstrzymała się od 
wszelkićj przeciw niemu protcstacyi lub niechętnych uwag. 
Tymczasem z innych stron dowiadujemy się, że książę Ernest 
przyjął w istocie, ale z wielkim oporem i podał takie warunki, 
na które zapewne ani Grecy, ani mocarstwa opiekuńcze nie 
przystaną. Co się tyczy Rosyi, ta z wyraźną nieżyczliwością 
odpowiedziała na tę przez Anglią i na jćj korzyść wymyśloną 
kandydaturę, a natomiast dokłada wszelkiego starania, aby 
wynieść na tron grecki księcia badeńskiego, brata panującego 
księcia, który się niedawno ożenił z księżniczką leuchtenberg- 
ską. Z Grecyi samćj bardzo niepokojące dochodzą wiadomo­
ści. Rząd jest bezsilny i nie wie sobie rady w obec rozprzęże­
nia, które w całym kraju panuje i mnożących się rozbojów. 
Jedyna nadzieja jest jeszcze w zgromadzeniu naiodowćm, które 
zaczyna zresztą energicznie występować.

— Sułtan turecki zaniechał myśli wysłania komisarzy 
nadzwyczajnych do Serbii i Księstw Naddunajskich w znanćj 
sprawie przewozu i sprowadzania broni, ponieważ, jak już mó­
wiliśmy, mocarstwa w większości objawiły zdanie przeciwne.

— Z Turynu donoszą, że król oddał ministerstwo mary­
narki wiceadmirałowi Arace di Negro, a byłego ministra Pepoli 
mianował posłem w Petersburgu. Jest podobno zamiarem rządu 
włoskiego na całym półwyspie zaprowadzić przepisy kodeksu 
karnego toskańskiego, w którym, jak wiadomo, kara śmierci 
jest zniosiona.

— Projekt adresu senatn spisany przez prezydenta Trop- 
longa jest tak słodki i łagodny, jak sobie tylko tego rząd życzyć 
może; o sprawie rzymskićj mówiąc, objawia radość senatu 
z opieki, którą cesarz daje papieżowi, a w którćj upatruje 
szczęście i honor Francyi.

— Rząd podał już wniosek do ciała prawodawczego o ze­
zwolenie na 5 milionów wsparcia dla robotników zubożałych. 
Po kościołach w całćj Francyi zbierają składki w tym celu.

Paryż, 27 stycznia. Mowa cesarza Napoleona, powie­
dziana przy sposobności rozdawania krzyżów przemysłowcom 
i sztukmistrzom, którzy otrzymali nagrody na wystawie lon- 
dyńskićj, jest w dosłownćm tłómaczeniu następująca: „Moi 
panowie, w godny sposób przedstawialiście Francyą za granicą 
Przychodzę tu, aby wam za to podziękować, zwłaszcza, że wy­
stawy powszechne nie są po prostu składami kupieckiemi, lecz 
świetnemi objawami siły i ducha ludów. Stan społeczeństwa 
okazuje się w stopniu mnićj lub więcćj posuniętym rozmaitych 
pierwiastków, które je składają, a ponieważ wszystkie postępy 
idą porówno z sobą, przeto wystarcza zbadanie jednego z różno­
rodnych płodów intelligencyi, aby ocenić oświatę kraju, do któ­
rego należy. Tak to, jeśli dzisiaj odkryć nam się uda pojedyń- 
czy przedmiot sztuki z czasów starożytnych, wnioskujemy z do­
skonałości jego mniejszćj lub większćj, do którego okresu dzie­
jów należy. Jeśli zasługuje na nasze podziwienie, bądźcie pe­
wnymi, że pochodzi z okresu, w który m należycie ustalone spo­
łeczeństwo objawiło wielkość swoję bronią, słowem, naukami 
jako i sztukami. Nie jest zatćm rzeczą obojętną dla roli, którą 
Francyi przeznaczono, że przedstawiła oczom Europy płody 
naszego przemysłu; one same w istocie, świadczą o naszćm 
położeniu moralnćm i politycznćm. Winszuję wam dzielności 
i wytrwałości waszćj we wspólubieganiu się z krajem, który nas 
prześcignął w niektóry cli gałęziach pracy. Otóż więc przyszła 
nakoniec do skutku owa straszliwa napaść na ziemię angielską, 
od tak dawnego czasu przepowiadana 1 Przebyliście cieśninę, 
śmiało zajęliście stanowisko w stolicy Anglii, mężnie wałczy­
liście z weteranami przemysłu. Ta wyprawa nie była bez 
chwały i dla tego przychodzę dzisiaj, aby wam dać nagrodę wa­
lecznych. Ten rodzaj wojny, w którćj nie padają ofiary, ma 
niejednę zasługę; wywołuje ona szlachetne współzawodnictwo, 
sprowadza owe ugody handlowe, które ludy zbliżają do siebie 
i niszczą przesądy narodowe, nie osłabiając miłości ojczyzny. 
Z owych wymian materyalnych powstaje wymiana wiele koszto­
wniejsza jeszcze, wy miana wy obrażeń. Jeśli cudzoziemcy mogą 
nam zazdrościć bardzo wielu użytecznych rzeczy, to i iny mo- 
żem się u nich nauczyć niejednego. Musiała was niewątpliwie 
w Anglii uderzyć ta wolność nieograniczona, dana objawom 
wszystkich opinii i rozwojowi wszelkich interesów. Spo­
strzegliście ten doskonały porządek, utrzymany w pośród 
najżwawszych rozpraw i niebespieczeństw współzawodnictwa. 
Pochodzi to z tąd, że wolność angielska szanuje zawsze 
główne podstawy, na których spoczywa społeczeństwo i

władza. Przez to samo nie niszczy, lecz ulepsza; trzyma 
w ręku nie głownię, która zapala, lecz pochodnię, która 
oświeca, a ponieważ w przedsięwzięciach prywatnych porząd­
kowanie pojedyńczych ludzi z niezwykłym występuje zapałem, 
ztąd tćż rząd nie potrzebuje być jedynym podniecaczem sił ży­
wotnych narodu, dla tego, zamiast porządkować wszystko, zo­
stawia każdemu odpowiedzialność za własne swoje czynności. 
Otóż pod takiemi to warunkami istnieje w Anglii owa cudowna 
czynność, owa zupełna niepodległość. Francya dojdzie do nich 
także w chwili, w którćj ustalimy podstawy niezbędne dla za­
prowadzenia zupełnćj wolności. Pracujmy zatćm wszelkiemi 
siłami naszemi nad naśladowaniem tak korzystnych przykła­
dów; napawajcie się zawsze zdrowemi zasadami politycznemi 
i handlowemi, łącznie się w jednćj itćj samćj myśli zachowania, 
i podniecajcie u ludzi pojedyńczych samoistną i dzielną dążność 
do wszystkiego, co jest pięknćra i pożytecznćm. Takićm jest 
zadanie wasze. Mojćm zadaniem będzie brać zawsze rozumny, 
postęp opinii publicznćj za miarę ulepszeń i uwolnić od więzów 
administracyjnych drogę którą przebiegać macie. Tak więc 
każdy wypełni powinność swoją, a nasz pobyt na tćj ziemi nie 
będzie bez pożytku, skoro zostawimy naszym dzieciom wielkie 
roboty pokończone i prawdy obfite, stojące na zwaliskach prze­
sądów zniszczonych i nienawiści na wieki zakopanych. Nie 
chcę zakończyć słów moich bez podziękowania komisyi cesar­
skićj i jćj przewodniczącemu za światłą gorliwość, z którą urzą­
dzono wystawę francuską, oraz za ducha bezstronnćj sprawie­
dliwości, z którym porobiono wszystkie wnioski do nagród. Jest 
on jednym z nowych powodów, którymi sobie zaufanie moje i 
szacunek uskarbili.“ Jak już wczoraj wspomnieliśmy, mowa ta 
zrobiła wielkie wrażenie, zwłaszcza, że okazuje siłę i znaczenie 
wolności w obecnych stósunkach świata, przed którą najabso- 
lutniejszy monarcha, byle był człowiekiem rozsądnym, choćby 
słowami tylko, ukorzyć się musi. Dzienniki liberalne i niepod­
ległe nie śmieją, lub niechcąo nićj mówić szczerze, tylko Jour­
nal des Débats poświęcił piękny i w ogóle pochwalny arty­
kuł słowom cesarskim ; że dzienniki półurzędowe są pełne ad- 
miracyi i dytyrambów, to nikogo nie zadziwi.

— Wielkie i w pierwszćj chwili, ze względu na nowe klę­
ski i nieszczęścia, bolesne wrażenie zrobiły tutaj wiadomości 
o powstańczych objawach w Królestwie Polskićm. Opinia pu­
bliczna wielki w tym wypadku bierze udział, a niektóre dzien­
niki zaręczają, że rząd francuski na drodze poufnćj działać bę­
dzie nie awodnie na korzyść Polaków. Niewątpimy, źe rząd 
francuski będzie miał pod tym względem jaknaj- 
lepsze chęci, ale niewątpimy także o tćm, że zostanie okłama­
nym i oszukanym przez rząd rosyjski.

— Mor ni n g Post, dziennik lorda Palmerstona, donosi, 
że układy tyczące się tronu greckiego, rozpoczęte z księciem 
Ernestem koburgskim, zostały stanowczo zerwane. Dodaje je­
dnak tenże sam dziennik zaręczenie, iż niebawem inny prote­
stancki i niemiecki książę przedstawionym zostanie Grekom 
jako kandydat do korony. Sądzą, źe tym nowym ochotnikiem 
jest albo Mikołaj, książę nassawski, albo Wilhelm, książę ba- 
deński.

— Jenerał Prim rozgniewany z powodu wyniesienia swego 
przeciwnika, marszałka Serrano, podał się do dymisyi jako wiel 
ki mistrz artyleryi.

— Dziennik urzędowy neapolitański ogłasza niektóre li­
sty schwytane u księżnćj Barberini, które zawierają plan po­
wstania burbońskiego.

— Listy prywatne z Meksyku, które nadeszły z Vera Cruz 
parostatkiem Tampico, mają najwyższą datę z dnia 14 gru­
dnia. Ciekawych lub ważnych szczegółów wcale w sobie 
nie mieszczą, donoszą jednak o nowym wybuchu żółtćj 
febry.

— Młoda królowa neapolitańska, która, jak wiadomo, mę­
żowi swemu uciekła, już od niejakiego czasu opuściła klasztor 
Urszulanek w Augsburgu, dokąd się była schroniła i żyje teraz 
u rodziców swoich w Monachium. Dokładają wszelkiego sta­
rania, żeby ją do powrotu do męża nakłonić; dotychczas je­
dnak wszystko było daremne. Austryackie dzienniki twierdzą 
teraz, że niezadługo pojedzie do Wenecyi, gdzie mąż jćj po nią 
przybędzie.

— Dzienniki religijne i legitymistowskie, urażone na le­
gata papieskiego w Paryżu za to, że sprawozdania kardynała 
Antonellego, tyczące się reform, posŁ.ł do dziennika France, 
bardzo mało zajmowały się tym dokumentem.

— Nasz arcybiskup paryski, ks. D irboy, który ma być 
prekonizowany na najbliższym konsystorzu, bardzo me mile 
przyjętym został od tćj części duchowieństwa wyższego i szla­
chty, która się kieruje zaalpejskiemi zasadami.

— Ciało prawodawcze jednogłośnie zezwoliło na nadzwy­
czajny kredyt 5 milionów dla zubożałych robotników fabry- 

! cznycb. Sprawozdawca Pouyer-Guerrier, czytając swoją pracę, 
zawierającą obraz nędzy tych nieszczęśliwych, tak był rozczu­
lony, że się popłakał.

— Przewodniczący rady stanu, Troplong, złożył już zre­
dagowany projekt adresu senatowi. Jest to pełne zapału 
i bezwarunkowe wysłowienie polityki cesarza tak wewnętrznćj, 
jako i zewnętrznćj.

Paryż, 28 stycznia. Potwierdza się dzisiaj niepowodze­
nie kandydatury księcia Ernesta koburgskiego do tronu gre­
ckiego; jedyną jego przyczyną mają być przesadzone warunki, 
któremi się ten książę chciał na każdy przypadek zabespieczyć, 
bo opór Francyi i Rosyi, o którym mówiono, jest podobni) nie­
prawdziwy. Owszem Daily News twierdzi, że lord Elliot 
polecał księcia Ernesta Grekom na zasadzie poprzedniego 
porozumienia się z cesarzem; co się zaś tyczy Rosyi ta 
nieprotestowala, lecz podała tylko uwagi swoje, oświadcza­
jąc jako wybór księcia bezdzietnego pociągałby za sobą też 
same trudności sukcesyjne, które za panowania Ottona były je­
dną z głównych przyczyn niepokoju w królestwie greckićm. 
O nowym kandydacie protestanckim, o którego pojawieniu się 
wspominał wczoraj Morniug Post, dzisiaj nic jeszcze nie 
słychać. Zdaje się, że wszelkie usiłowania dyplomacyi w celu 
rozstrzygnięcia zawiklauia greckiego będą daremne. Dwór

bawarski zaczyna nabywać otuchy, że potrafispowodować dwór 
do wprowadzenia na tron grecki księcia Luitpolda, brata Ottona 
chociaż jest katolikiem i relipii zmienić nie chce; spodziewaj; 
się bowiem w Monachium, że Grecy zmęczeni i znudzeni wszy 
stkiemi trudnościami zgodzą się chętnie, odstępując od swyd 
wymagalności religijnych, na przyjęcie księcia Luitpolda, jaki 
na jedyny środek wydobycia się z bezrządu i nieładu.

— Niektóre dzienniki paryskie donoszą, że rząd tureefe 
przesłał niedawno temu do Wiednia, notę dyplomatyczni 
w przedmocie przewozu broni serbskićj, która to nota ma byt 
zupełnym aktem zaskarżenia przeciw gabinetowi petersbur 
skiemu wystósowanym. Turcy utyskują, że Rosya ściąga córa; 
to większe oddziały wojska do południowych prowincyi swe 
ich, szczególnie do Bessarabii i że w Słowiańszczyznie turec 
kićj utrzymuje mnóstwo ajentów, którzy lud przeciw rządów 
tureckiemu podburzają i do zbrojnego powstania zachęcają 
Taż sama nota przesłaną została do Londynu, gdzie wielki« 
jest teraz rozdrażnienie przeciw Rosyi.

— W obec zaburzeń w Królestwie Polskićm nikt tu nią 
jest obojętnym ; nawet reakcyjna Indépendance belge, 
która statecznie okazywała się nie łaskawą dla każdego obja­
wu polskiego, potępia postępowanie rządu rosyjskiego, przypj. 
sując jego nieludzkiemu postępowaniu całą winę teraźniejszych 
wypadków.

— Wczoraj powołano ministrów na nadzwyczajną narad) 
do Tuileriów; słychać, że głównym jćj przedmiotem były wy­
padki w Polsce i sprawa grecka.

— Journal des Débats miał być zaskarżonym przed 
sądem za artykuł, w którym niedawno temu oburzał się prze­
ciw rządowi i duchowieństwu hiszpańskiemu, skazującym 
protestantów i ludzi czytających biblie, na galery.

— W Wiedniu umarł temi dniami dziwak pewien, nazwi­
skiem Grabów, który od roku 1783 nie opuścił żadnćj repre­
zentacji w’ Karls-Theater; obliczono, że był przytomnćm na 
przeszło 17,200 przedstawieniach.

Paryż, 30 stycznia. (Tel.) Jeneralne obrady nad adre­
sem w senacie rychło się zakończyły. W obradach specyalnycł 
ustęp Włoch tyczący dał powód do rozpraw, w których Thouvene 
wziął udział, przemawiając przeciw ustępowi. Także Gemeat 
i Larochejaquellin zabrali głos. Billault, minister bez teki 
zamknął rozprawy nad tym przedmiotem następującćm < świad­
czeniem: Polityka cesarza się nie zmieniła; pragnie ona tal 
teraz, jak dawnićj niepodległości Włoch i niepodległości stolic] 
apostolskićj. Cesarz przedsięwziął sobie, obiedwie strony a 
sobą pojednać, lecz w Rzymie spotkał się z religijnćm „noi 
possumus“, a w Turynie z politycznćm „non possumus“. Ce­
sarz prowadzić będzie dalćj dzieło pojednania ; jeżeli obecni 
chwila okaże się niepomyślną, natenczas zaczeka. Taką jest 
polityka Francyi. Paragraf tyczący się Włoch przyjęto pra­
wie jednogłośnie.

ANGLIA.
Loudyn, 30 stycznia. (Tel.) Dzisiejszy Mornin g Posl 

powiada: Po nieprzyjęciu przez księcia Leiningen kandyda- 
| tury do tronu greckiego, ofiarowaną będzie taż korona jeszczi 

raz księciu koburgskiemu. Jako następcę tronu wymieniaj) 
bratanka księcia z linii Koburg-Kohary, który bezwątpienii 
wiarę grecką przyjmie. W konstytucyi koburgskićj zawarti 
postanowienie, że kiążę w kraju rezydować powinien, usunię
tćmby zostało z przyzwoleniem kraju.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 31 stycznia. Na onegdajszem zwyczajnćm walnćm zebra­

niu stowarzyszenia kupieckiego wybrano w miejsce występujących stó 
sownie do statutu trzech członków zarządu tych samych napowrót 
a mianowicie pp. dra Cegielskiego, Ed. Mamrotha i Heiraanna Marcus»

— Onegdaj rozeszła się pogłoska w Poznaniu, jakoby we Wrześa 
spaliły się stajnie, w których oddział huzarów tamże wysłanych umie 
ścił swe konie. Wiadomość ta, wedle Ostd. Ztg., jest zupełnie bei 
zasady.

— Od kilku dni prócz sierżanta policyjnego na dworcu kolei żela­
znej podczas przybywania i odjazdu pociągów znajduje się także jedei 
z wyższych urzędników policyjnych.

— Wedle Ostd. Ztg. tych dni goście w jednćj z tutejszych re- 
stauracyi usłyszeli wieczorem wołanie na ratunek, na ulicy. Wypadl 
szy z domu, ujrzeli jednego z sierżantów policyjnych poniewierającej!# 
aresztowaną dziewczynę w taki sposób, iż z litości ujęli się za nią 
Jeden z przytomnych o mało życia nie postradał, bo gdy mimo roi- 
kazu sierżanta nie oddalili się, sierżant rzucił się z bronią dobytą ni 
najbliższego, i w uniesieniu byłby go zapewne przebił, gdyby inni ni! 
byli przyskoczyli. Podobno doniesiono o tem władzy.

— Tegoroczny egzamen celem przyjmowania aspirantów do kato­
lickich seminaryów nauczycielskich odbędzie się w Poznaniu dnia li 
i 20 maja b. r., w Paradyżu dnia 28 i 29 maja b. r. Aspiranci powinni 
się we wigilią egzaminu zgłosić osobiście do dyrektora i złożyć prze­
pisane świadectwa.

— Jarmark w mieście Witkowie wyznaczony na dzień 16 marci 
r. b. przeniesiono na 21 tegoż miesiąca.

— Zarząd plebanii w Imielnie powierzono księdzu wikaryuszowi 
Nowakowskiemu w Pobiedziskach, a dotychczasowego komendarza ko- 
ścioła i probostwa w Trzemesznie ks. licencyata Kegla mianowano tym­
czasowym prodziekanem dekanatu św. Michała.

— Zakład naukowy założony przez dra Mierzyńskiego, w Pozna­
niu, o którym kilka razy już wspomnieliśmy, a którym obecnie kieruj# 
p. ar. Łazarewicz, liczy teraz trzydziestu kilku uczniów i dzieli się a* 
cztery klasy, t. j. Sekstę, Kwintę, Kwartę i Tercyą niższą, w którĆJ 
uczniowie odbierają dostateczne przygotowanie, aby składać egzamin 
do Tercji wyższej gimnazjum rządowego. Udzielają w nim obecni# 
lekcye nauczyciele gimnazyalni, pp. Laskowski, Jakowicki, Lazarewicr, 
Wegner, Kozłowski, Szulc, Brandowski, Lizak, Raatz, religią k?iądi 
Zenkteler i język francuski pan Callier; pi ócz tego pobierają ucznio­
wie dwa razy na tydzień lekcje gimnastyki w urządzonej na ten cel 
sali gimnastycznej.

— Dnia 21 b. m. rozpoznawał tutejszy sąd przysięgłych sprawę 
Fryderyka Wilhelma Augara z Marlewa i ojca jego Adama Edward# 
z Wschowy, oskarżonych o umyślne pobicie, skutkiem którego śmierć 
nastąpiła. W gospodarstwie p erwszego z nich mieszkał także i p°' 
hierał dożywocie pewien Michał Petta, który w dniu 7 lipca r. z. uda* 
się był do Poznania. Wieczorem tegoż dnia dowiedział się sołtys z Mat* 
lewa, iż rzeczony Fetta na trakcie prowadzącym z Zegrza do Minichf 
wa, na gruncie marlewsklm leży nieżywy. Wspomnieni Augaro*i#i 
wracający właśnie z pola, zawieźli nieżywego wśród szemrania nadbie- 
głego tymczasem ludu, który Augarów nazywał spra»vcami śmierci, d# 
domu własnego. Przy przedsięwziętej dnia następnego przez komisji 
sądową sekcyi okazało się, że nieboszczyk miał w głowie sześć raty 
z których wedle opinii tejże komisyi każda z nich z osobna wzięj# 
już była śmiertelną. Skutkiem dalszego śledztwa aresztowano następuj# 
obu Augarów, którzy atoli tak w indagacji wstępnej, jak i pnb iczui#

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 26.
Niedziela dnia 1 lutego 1863,

«rjutu skargi, słabemi tylko dowodami prawdopodobieństwa wspartej, 
*•¡5 przyznali. Tłómaczyli się zaś, że dnia wspomnionego obaj orali, 
V wracający z Poznania pijany Petta zaczepił młodszego z nich sło­
nie później powstała ztądbjatyka, wśród której Petta podobno upadł 
i łopatę pługa, a jeszcze później, gdy mimo to nie ustąpił, użył 

"skarżony kozicy płużnej na niego. Po tern oddaliwszy się nieboszczyk, 
’olożył się w rowie, a oni opuścili pole. Dwaj obrońcy, którzy sprawy 
iii bronili, zwracali mianowicie uwagę na brak dowodów i okoliczność, 
1» oskarżeni występowali tylko odpornie. Sąd przysięgłych nie przy- 
inaiąc że umyślne pobicie miało miejsce, przyznał, że istniał stan od- 
porn/ze strony oskarżonych i wyrzekł ich niewinność.

— Kalendarz rządowy, który temi dniami wyszedł, obejmuje wy- 
miast państwa pruskiego z oznaczeniem mieszkańców stanu cywil-

„8«o według spisu z roku 1861. Według tegoż doniesienia mają na- 
.Snniace 19 miast przeszło 25,000 mieszkańców cywilnych: Berlin 
1/4945 Wrocław 138,651, Kolonia i Dentz 119,566, Królewiec 87,092, 
Łńsk’ 72,28', Magdeburg 60,303, krom tego Magdeburg-Neustadt 
¡Suderburg 18,362, Akwizgran 58,553, Szczecin 58,487, Elberfeld 
>«•293 Krefeld 50,562, Barmen 49,772, Poznań 43,879, Halla 41,507, 
njssełdorf 37,916, Poczdam 34,S69, Frankfurt 34,253, Erfurt 32,546, 
Zsorzelice 26,534, Elbląg (Elbing) 25,091. Prócz tych jest wiele miast, 
których ludność mniój tysiąca wynosi. W wschodnich i zach. Prusach 
tozątnik (Kauernik); w Brandenburgii miasta Lagow, Pfórten, Schwer- 
meisel Teupbz, Trehschen; w Saksonii Wahrenbrtlck, Hadmersleben; 
t Szląsku llohenfriedeberg, Psie pole (Hundsfeld), Juliusburg, Kiefer- 
itódtel, Kupferberg, Naumburg nad Bohrem, Rothenbnrg, Sława (Schla-

Schwurgast, Stroppen, Sulau, Tschernau, Niemiecki Wartenberg, 
Wi belmsthal; w prowincyi Nadreńskiej Schleiden; w ks. Hohenzollern, 
miasta Hettingen 1 Beringen. W. Ks. Poznańskie najwięcej ma miast 
.lndr.ością niżej tysiąca, a temi są: Dubin, Gębice, Gąsawa, Janowiec, 
Kamienna, Kiszkowo, Kruświca, Kwieciszcwo, Łekno, Łopienno, Miel- 
M Mieścisko, Lwówek, Rogowo, Rostarzewo, Rynarzewo, Piaski, 
Ostroróg, Szulec, Wilatowo, Zaborowo i Zydowo. Najmniejsze trzy

miasta Królestwa mają niżój 500 dusz, a temi są: Rogowo 418, Żydo- 
wo 375 i Trebczyn (Trebschen).

Wiadomości literackie 
Poznań,, 31 stycznia. Posiedzenie osiemdziesiąte ósme wydziału

nauk historycznych i moralnych Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego od­
było się dnia 26 m. b. Zbiory Towarzystwa wzrosły darami następu­
jącemu 1) P. Stanisław Wolański z Ryńska przesłał: a) Dzieła Igna­
cego Pietraszewskiego pod napisem Zend-Avesta, w trzech tomach; b) 
Nowy przekład dziejopisów tureckich, tom I i c) Abrégé de la gram­
maire Zend, 1 tom, tegoż autora. 2) P. A. Bielowski ze Lwowa: Bi­
bliotekę Ossolińskich, tom pierwszy. 3) P. Władysław Plater, poseł na 
sejm z r. 1831 : a) Dziennika Narodowego zbiór kompletny z 7 lat; b) 
2 egzemplarze Gazety zakroczymskiej, przedrukowanej w Pary­
żu staraniem dawcy. 4) P. A. Polujański z Warszawy: a) Leśnictwo 
polskie z 9 części złożone; b) Wykład popularny nauki gospodarowa­
nia w lasach; c) Wędrówka po gubernii augustowskiej, dzieła przez 
dawcę ogłoszone. 5) Ks. dziekan Kociński z Koźmina: 19 pism ulo­
tnych, pomiędzy któremi: Uniwersał króla Stanisława Augusta do miast 
koronnych i W. Księstwa Litewskiego z 18 kwietnia 1791; bulletyny 
i proklamacye z czasu wojen napoleońskich, szczególniej z r. 1808 
i 1809; dyplom na kanonią honorową w kolegiacie kaliskiej z r. 1800, 
dany w Warszawie, z własnoręcznym podpisem Ignacego Krasickiego. 
6) P. Ciecierski: a) Kodeks dyplomatyczny Polski, ułożony przez Rzysz- 
czewskiego i Muczkowskiego, 3 tomy; b) Dzieje starożytne Litwy, 
przez Kraszewskiego, 2 tomy; c) Dzieje Polski za Jagiellonów p. Go­
łębiowskiego, 3 tomy; c) Florę Polską p. Jakóba Wagę, 3 tomy; d) 
Wykład początków bistoryi naturalnej p. dra Chałubińskiego; e) Wy­
kład mineralogii p. Łabęckiego; f) Wykład zoologii p. Autoniego Wa­
gę; g) Powieść Domowa Zagroda p. Starżę, 2 tomy; h) Dzieło: Natura 
w swoich zjawiskach; i) Poezye Czajkowskiego; k) Poezye Gustawa 
Zielińskiego; 1) Opis Polski, przez Krasińskiego; m) Książkę dla rze- 
mkślników, p. Jachowicza; n) Psalmy pokutne, p. Wacława Rzewuskie-

go; o) Almanach wojskowy rosyjski. 7) Ks. prób. Prusinowski: Tygo­
dnik katolicki na r. 1862.

Po przeglądzie darów wydział z polecenia zarządu uchwalił 
w przedmiocie zadań konkursowych, których termin upłynął z dniem 
1 b. m., iż 3 z tych zadań, 1) Żywot-Tadeusza Kościuszki, 2) Czem 
były dla Polski praca i oszczędność, oraz próżnowanie i zbytek, i czem 
się dla niej w przyszłości stać mogą, 3) Dzieła elementarne, wypada 
przedłużyć na rok bieżący i poprosić przeto zarząd, ażeby raz jeszcze 
w dziennikach polskich ponowił ogłoszenie konkursu; iż co do czwar­
tego zaś, t. j. „Historyi włościan i stosunków ekonomicznych w dawnój 
Polsce“ wstrzymać się należy aż do czasu, kiedy komisja obrana do 
ocenienia pracy złażonej już w ostatnim miesiącu r. z. przedłoży wy­
działowi sprawozdanie co ma nastąpić na ostatuiem posiedzeniu, jakie 
się odbędzie przed Wielkanocą.

Następnie p. Kierski Ernil przypomniał wydziałowi, iż w sprawie 
akt ostrzeszowskich jeszcze nie nadeszła odpowiedź od p. radzcy zie­
miańskiego Rapnrta i ks. Majewskiego i że zatem ostatecznie, ażeby 
wyczerpnąć sposoby dowiedzenia się o stanie rzeczy w tój mierze, 
możnaby jeszcze poprosić o wiadomość ks. Strybla i p. Ligockiego, 
którzy może z większą gotowością wezmą się do pióra, jak panowie 
powyżej wspomniani. Wydział zgodził się na przedstawienia p. Kier- 
skiego. Z kolei ks. Malinowski złożył część pierwszą dzieła: „Kryty­
czna gramatyka Sanskrytu Franciszka Boppa, krytycznie opracowana 
na drodze porównawczej, z wykazaniem organicznego związku języków 
litewskiego, starosłowiańskiego i polskiego ze Sanskrytem przez ks. 
Fr. Malinowskiego“, i wniósł, ażeby wydział obrał komisyą, któraby 
osądziła, czy dzieło to zasługuje na wydrukowanie nakładem Towarzy­
stwa. Wydział poruczył ocenienie trzem członkom obeznanym z ba­
daniami na polu gramatyki porównawczej.

W końcu autor dzieła powyższego odczytał ustęp z części drugiej 
traktujący o konjugacyi języków sanskryckiego, starosłowiańskiego 
i polskiego.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik iigielskl w Poznaniu.

Walne Zebranie Członków Towa­
rzystwa Pomocy Naukowój imienia Ka­
nia Marcinkowskiego dla Młodzieży 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego od­
będzie się w Poznaniu w CsiKU/rlek 
inia 12 lutego r. b. o godzinie 4. 
po południu w sali Bazarowej, na któ­
re w imieniu Towarzystwa zaprasza
Dyrekcya Towarzys wa Pomocy Nauk, 

imienia Karóla Marcinkowskiego
(307)

Walne zgromadzenie koła polskiego dla 
powiatu Inowrocławskiego, nieodbędzie się jak 
zapowiedziano na dzień 11 lutego, lecz 4go lu­
tego r. b. z rana o godzinie lltćj w hotelu p. 
Balinga na Nr. 6. .

Ciągnienie loteryi fantowćj nastąpi w póź­
niejszym czasie.

Na walne, zgromadzenie zaprasza tak człon­
ków koła jako i Obywateli polskich

Dyrekcja [332]

W czwartek dnia 5 lutego r.b. od­
będzie się w Krobi walne zebranie 
członków Towarzyskiego naukowej 
pomocy imienia K. Marcinkowskiego, 
na które zaprasza
(333) Komitet powiatu Krobskiego.

Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy Nan- 
iwej imienia Karóla Marcinkowskiego powiatu 
emskiego odbędzie się w Śremie w dniu 5 
tego o godzinie 11 przed południem u Kadzi-

[313]:o.

Dnia 4 lutego r. b. o godzinie 2 z południa 
odbędą się w Pleszewie, w hotelu Adamczew­
skiego ;

a) Walne zebranie członków prywatnćj kasy 
oszczędności.

b) Zgromadzenie członków Towarzystwa ról- 
niczego z powiatu Pleszewskiego.

c) Zgromadzenie członków Towarzystwa po­
mocy naukowćj.

Dyrekcya. [310]

Plenipotencją, którą wydałem w powiecie 
Pasławskim w gubernii Wolyńskićj w dniu 8 
Października 1859 p. Augustynowi Rybackiemu 
do sprawowania interesów w Wielkićm Księ­
stwie Poznańskićm o sukcesji po ś. p. Albercie 
Opalińskim odwołuję, i sam sobie pozostawiam 
prawo i windykacje takowćj. -

1314] JksiAoai Opaliński.

Wielka
pożyczalnia muzykaliów

llote i G. Bock,
nadwornych handlarzj’ muzykaliami 

wPoznaniu
Powiększa się tygod>ioweini przesyłkami coraz 

ar<Mi, tak iż wszelkim wymaganiom zadość 
"C2ynić może. Abonament pod korzystnemi 

roWVna S!? codziennie. Skład 
MJkaliów nastręcza największy wybór.

Kłl. Itotc i G. Bock, 
oporni handlarze muzykaliami w Poznaniu.

Obciążony wiekiem, bo już 74 lat liczę, 
wskutek mocnego zaziębienia zachorowyłem 
niebespiecznie. Troskliwa pomoc tutejszego 
lekarza p. Marcellego Łowickiego, w krótkim 
czasie przywróciła mi zdrowie i siły, za co do­
zgonną zachowam wdzięczność, a szlachetne 
poświęcenie Szanownego doktora, którego cała 
okolica odbiera dowody, mam sobie za miły 
obowiązek podać do publicznćj wiadomości.

Źerkowo , dnia 28 stycznia 1863.
K Salkowski,

(348) były kapitan.

W księgarni M. Jagielskiego w Poznaniu, 
przy ulicy Wrocławskićj Nr. 30, są do nabycia:

Happa Polski
1) sztabu generalnego 50 sekcyi à 10 sgr. 

162/3 tal.
2) w 2 arkuszach z podziałami 20 sgr.
3) 1 arkuszu (z Poznaniem i Galicyą) 10 sgr.

Chodźko, Gescbichte Polens . 1 tal. 20 sgr.
Łyskowski, o płodozmianie .... 3 sgr.
Łyskowski, gospodarz..................... 15 sgr.
Sowizdrzał i awantury jego ... 6 sgr.
Mémoires du duc de Lauzun . 1 tal. 15 sgr. 
Lubliner, les confiscations des biens des

Polonais................................1 tal. 20 sgr.
Mémoires secrets de Stanislas Auguste 1 tal. 
Wiadomości z kraju z 1861 i 62 r.
Nowakowski, szkoła na fortepian 3 tal, 10 sgr.

Chłopca uczciwych rodziców, mającego chęć 
wyuczyć się stolarstwa, prsyjmie w naukę ka­
żdego czasu

Karól Suwalski
(340) w Bydoszczy, ul. Gadńska Nr. 473.

W aptece mojćj jest miéjsce dla ucznia 
otwarte.
(334) JS. »Jagielski^ w Rynku Nr. 41.

Koncert na dobro ubogich Konferen- 
cyi Towarzystwa św. Wincentego à Paulo od­
będzie się dnia 8go lutego r.b. w Środzie na. sali 
p. Huettnera.______________________(324)

Na Mliasteczku w Strzelnicy
w niedzielę i poniedziałek dnia 1 i 2 lutego na 
kawę i świeże ponczki zaprasza
(335) Skrzetiiski,

Sieci, jako to : niewody i kaszorki 
każdćj wielkości tudzież sieci z powrozami, do 
ściągania dla rybaków, poleca

Juliusz Sclieding,
(345) Chwal, przy moście._________

Ttumny wszelkiego rodzaju, oraz na zamó­
wienie meble sosnowe, brzozowe i mahoniowe, 
tudzież wszelką stolarską robotę przy budowli 
poleca się szanownéj szczególmćj polskićj pu­
bliczności.

Karol Suwalski,
mistrz stolarski

w Bydgoszczy, ulica Gdańska w aptece pod
(339)_______ ŁabędzeimNr. 486,____________

Panów, rozpoczynających w tym roku bu­
dowle i chcących je zaopatrzyć w dobrą, bes- 
pieczną od pożaru dekturę, upraszam, aby się 
z tego powodu jaknajwcześnićj do mnie zgłosić 
raczyli, gdyż w miarę tego musialbym swe za­
soby starej i sucbćj (lektury kamiennćj ustąpić. 
Nadto podejmuję pomalowanie, asfaltowanie 
i wyporządzanie dachów. Jestem zaopatrzony 
w znaczny zapas smoły kamiennćj i asfaltu, 
które to artykuły tanio sprzedaję.

Juliusz Sclrding,
(346) kantor na Chwal, obok mostu.

Brzytwy i rzemienie 
do ostrzenia 

poleca G. Preis,
[327] ulica Wrocławska No. 2.

ralnia i farbiernia kapeluszy słomkowych 
na ul. Wrocławskiej pod No. 15 donosi niniej- 
szćm uniżenie, że najnowsze formy już nade­
szły, wszystkie więc szanowne zamówienia będą 
wykonane jak najstaranniej.

(273) •>. Kai-aśkicwicz.

Szory fornalskie i gospodarcze
z kręconćj skóry, szory rólnicze z obwódką skó­
rzaną poleca w wielkim doborze

rymaraia i fabryka powrozów
Juliusza Sched i lig.

(342) Chwaliszewo, koło mostu.

Dobre wlósię do wyścielania
poleca Juliusz Sclieding,

[344] Chwaliszewo, obok mostu.

Zakład fotograficzny
Nepomucena Seyfrieda

narożnik niicy Podgórnej i Wilhelmowskiej (hotel francuski)
jest otwarty dla Szauownćj Publiczności. [328]

Główny skład
płótna, bielizny gotowej i stolowój

C. F. BELEITESA
w Bydgoszczy,

przy ulicy Fryderykowskićj No. 36
poleca Szauownćj Publiczności czarne i kolorowe uiaterye stósowne do czasu, szale 
tureckie i francuskie, kobierce w rozm. deseniach i afty rozm. gatunku a zaręcza rzetelną 
i skorą usługę.

Ekspedycya i korespondeneya odbywa się w języku polskim._________________[330]

Koszule jedwabne, kaftaniki, pantalony i szkarpetki wełnianne 
i wygoniowe polecają, (338) LogU & Bieliuskl

Golowe miechy do zboża
z najmocniejszego drelichu w wielkim zapasie ’u

C. F. Beleitesa,
(331) w Bydgoszczy, ul. Fryderykowska, Nr- 36.

Gotowe tanie i praktyczne ubiory stósowne do polowania
i t. d. polecają, Loga & Bieliński
(337) przy ulicy Wilhelmowskićj Nr. 25.

Ważne dla panów. *^#1
Położony w Rynku pod No. 64 skład ubiorów męskich A. Colina poleca na 

porę obecną wielki dobór gotowych czamarek wizytowych i towarzyskich, wygotowa­
nych według najnowszego i najpraktyczniejszego kroju, po cenach umiarkowanych.

. Dowodem tego cennik. .
Czamarka towarzyska z sukna niederlandskiego, podbita jedwabiem lub półje- 3 

5 dwabiem, 9, 11,14—18 tal. £
r Delie zwierzchnie zimowe z weluru 10, 13,15—18 tal. 5,

Garnitur żaketowy, spodnie i kamizelka, welurowe 12, 14, 16—25 tal. ffc
Równocześnie polecam wielki dobór gotowych czamarek szarych i deliow, stóso-^ 

3J wnych mianowicie przy zatrudnieniu rólniczćm, także po cenach umiarkowanych. Okry- 
3 cia zimowe, bawelaki, paletoty, szlafroki, spodnie, kamizelki, krawatki i szlipsy sprze- 

dają się o 10° o niżćj ceny zakupu. S
Zamówienia zamiejscowe wykonywa się najskorzćj według nadesłanego przy za­

mówieniu wzoru, pod zarączeniem rzetelnćj usługi.
Skład ubiorów męskich

A. Cohna,
Rynek, No. 64, obok p. Antoniego Schmidta.[326]

SSSBSWSB

ÜÎGwInc uwagi!!!
Znakomite skulki leczenia lekarki, pani Oelsntr, są, jakeśmy się z własnego 

doświadczenia i od znawców przekonali, tego rodzaju, iż pochwalne to uznanie nieza wodnie uwagę 
zwrócić może, aby z krótkiego już tylko pobytu tutejszego pani Oelsner, ul. Królewska nr. 2, 
2 piętro, korzystano. A. E. (.347)
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■ ¡ dotChcąc dogodzić szan. gościom lokal mój odwiedzającym, ka- 

załem na moję potrzebę ciągłą w piwnym browarze znakomitym, 
bawarskie piwo warzyć, które nietylko smaczniejsze od innych, zać 
razem zdrowiu nieszkodliwe i niejest połączone z dodatkami szko 
dliwemi. Wyszynk takowego już się rozpoczął.

LEOPOLD TILSNER.[341]

Woźniki podL Gnieznem potrzebuje natych­
miast ogrodnika nieżonatego; o warunkach 
można się dowiedzieć przez fr. listy. ¡298!

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego gatunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[218! SśaróS llcinv.c w Kłecku.

~ Ciągłe nowe przesyłki dra Demersan
karmelków piersiowych odbiera 
i połeba po 5 sgr. paczkę [80]

Izydor AppeJS, obok bąnku król.

Restitutions-Fluid

,,Do

,fOCIt
t*l.
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tewsk 
dnia 
róla 1

K

Dobre smarowidło do wozów
w partyacb od ’/8 do 3 cent, poleca

Juliusz Schediny,
(343) Chwal, obok mostu.

Najdelikatniejszą 
chińską herbatę Percn
otrzymał najnowszego żni­
wa w rzadkim, silnym i 
delikatnie smakującym 

jTrp-. gatunku i poleca funt po
___6, 8, 10 i 12 złotych.
(iiówuy Skład herbaty en gros i en detali 

(3351) Izydora Appta. obok banku.

(Płyn uzdrawiający)
Wynaleziony przez weterynarza hydropatę 

Karola Simona, w Hirschstetten pod Wiedniem 
opatrzony następującemi winietami i własno­
ręcznym podpisem, jest jedynie tylko prawdzi­
wy, wszystkie inne fabrykaty pod równą na­
zwą są tylko naśladowaniem, za których sku­
teczność wynalazca nie ręczy.

Najdelikatniejsze stral-
znndskie karty do grania

polęca-Izydor Appel, obok banku. [3091]

LOTERYA.
Odnowienie losów do drugićj klasy 127 lo- 

teryi musi pod utratą prawa do wygranej naj­
później do godz. 6 wieczorem dnia 8 latego r. b. 
nastąpić.

Poznań, dnia 30 stycznia 1863.
Ńadkolektor loteryi

1311] Fr. BieSefeld.

'Tp. W Jlswié»mości Hastsa*» »ww-e.
Stowaayszeaie knpieikśe w Poznania.

Żyto:

(329)

Hamburgskie bydSiiiBii śiiistc 
i tłustego wędzonego łosusift odebrał 

Izydor Appel,/ obok król, bankn.

przyj
jtnie

Dnia 31 stycznia. ¡e Bi
bez obrotu, na luty, luty-marz. i mŚMZDi

' "* ........ ' 11 ,kw. 40%„ na wiosenna odstawę i kw.-maj 40% tal 
pł. Okowita: na luty 13”/»« marz. 13”/,,, -W. •• 
13%, maj 14, czer. 14’/« tal. P{- °rł

Mer lin, 30 stycznia. rkułu
Psi en i ca; w miejscu '25 szetii 63—73 tal, piatargB 

wedle ‘jakości. Zyto; w miejscu 2000 funtów 47l.arcłii
ir i—na sty. 46%—%, sty.-luty 46'/„ na wiosek . 

uą odstawę 46—45%, maj-czer. 46, czer.-lip. 46'/ "‘h 
tal, pł. Jęczmień. 25 szli, wielki 34—40 tal. pf§Stu 
Owies; 1200 funt, w miejscu 21—24, na sty. i styóści,

-% pt, majowa

Konces. pryw. zakład położniczy
z szczcgółnćm zaręczeniem dyskrecyi i po ce­
nach umiarkowanych. Berlin, Wielka ulica 
Frankfurtska, No. 30. • 2J. Dr. Tockc.

PRZYBYLI DO POZNANIA

Doro. Dnsina ma na sprzedaż barauy, 
maciorki i skopy? które każdćj chwili 
obejrzeć można. [181]

wołowe wędzone
poleca ¡319]

M. Zakrzewicz,
ulica Wodna No. 1, naprz. szkoły Ludwiki.

Ten płyn uzdrawiający leczy niech} bnie i 
szybko; barku spieczenie, chromość nóg za­
dnich, wywichnięcie krzyża, ochwat, reuma­
tyzm, zapalenie kopyt, wytężenie ścięgaczy, 
zwichnięcia, wywichnięcia pęciny, korony i prze­
gubu itp. i utrzymuje konie, jako tćż inne zwie­
rzęta domowe, aż do najpóźniejszych lat przy 
siłach i chroni je od zesztywnienia.

Nabyć go można za pośrednictwem pana 
W. dU K4 mh ilNkiefS-o, handel płó­
cien w Bazarze w Poznaniu. Cena calćj paki 
(do utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; % 
paki (do 24 kw.) 5% tal.; '/3 paki (do 16 kw.) 
4 tal., wraz z przepisem użycia.¡325]

Odnośnie do dawniejszego mego uwiadomienia .donoszę szanownym interesentom uniże­
nie, iż dla rozmówienia się o chorobie kpstnćj koni i wzg nie uleczenia .jćj, znajdować się będę

w piątek, dnia 6 i w sobotę, dnia 7 lutego w Wągrowcu w hotelu Ziemera, 
w niedzielę, dnia 8 i w poniedziałek, dnia 9 lutego w Jano»cu w hotelu h landra.

Fr. Ernst,
[323] aprobowany weterynarz w Hali n./S.

Weterynarzowi panu Ernstowi poświadczam niniejszem chętnie, że mi tenże konia/ który od 
wielu lat na szpat cierpiał i w dwóch latach cztery razy był palony i ostro plastrowany, po leduorazowem 
utyciu maści przez niego wynalezionej w pięciu tygodniach zupełnie Heinrichswalde.

Do Pana ^terynarzz Ernesta w Halli Łe,. 29 listopada 1860.

Szanownemu Panu donoszę uniżenie, że kuracją mego konia, cierpiącego na szpat, przez pana 
przedsięwzięta uważać należy za całkiem pomyślną. Ponieważ konia tego od kilku tygodni używam do
Ciężkich robót, przyjąć należy, że (»chromienie więcej me powróci. Hr Hardenbere łowczy

Wynurzając jeszcze raz mą wdzięczność, polecam się Panu. Hr. Uaraennerg, łowczy.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 30 stycznia.

Papiery pruskie. | #/_ | I pU

Pożycz, dobrow

%
łą-

dftna.
pła­
cono.

— rząd. 1859... .......’I
7’ 102

50,52 konw. 4%
— 54,55,57,59
— 1856..........
— prom. ¡855.........

Óbligi długu skarb..
4- Marchii.........

Listy zast March.... 
Brus Wsr.li.....

4%¡1/
3'/.
3’/.
3%
3%

Pomor

— W. Ks. Puzn .......
— — ( nowe)

— /«owe)
— Bzląskie............... .
— gwar. B. ...........
— Prus Zach.............

3%
4
4

3%
4

3%
3%
8%

104

106%’
99

101%
101%
129'/.
89’/,
PO’loi'/’;
875
99'
91%

ii100

luty 22%, na odstawę wiosenną 22% 
czer. 23, czer.-lip. 23’/, tal. żąd. Olej rzępiowj' 
100 funt, bez beczki w miejscu 15% żąd , wyfm 
1500 kw., na sty', sty.-luty; luty-marz., marz.-kw.fi «

15 %,—%> maj-cz'T. 15',3, wrześ.-paźdidatikw.-maj
14%—% tal. pł. Olej lniany: 100 funt, bez btó 
iZki w miejscu 15'/, tal. Okowita: 8000% TraL; ' 
w miejscu bez beczki 14%—%„ na sty. i sty-lutr/r 
14',—%,, kw.-maj 14%—'°,4, inaj-czer. 15%,—lM f 
czer.-liń. 15',.—’... lin.-sier. 15’..—'/,*, wrześ.-paidień iczer.-lip. 15%—’,«, lip.-sier. 15%,
15%—tal. pł.

U rta la w, 30 stycznia.
Dnia 31 stycznia.

BAZAR. Wł dóbr Willsoński z Drezna, Szułdrzyń- 
ski z Siernik, Radoński z Daleszyna, Ostrowski 
z Gutów, Brodnicki z Kabów, Paliszewski z Gem- 
bic, Moszczeński z Stempuchowa, Jackowski z Po- 
marzanowic, Badoński z Rudnicza, Łącki z Posa­
dowa, Koczorowski z Goli, hr. Grabowski z Rado- 
wnicy, rolnik Wilkoński z Heidelbergu, obywatel 
Podgórski z Tübingen, student Neustappe z Wro­
cławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Matecki z Grubia. 
HOTEL DU NORO. Porucznicy Jarotzky z Zgofze-

lic, Utteck z Freistadtu, wi. dóbr Kaźmierowski 
z Dobrojewa, kupcy Hoffmann z Naumburga n/S., 
Teubner z Drezca, dyrektor Molinek z Rydzyny, 
inżynier Zandrowicz z Berlina.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Jünger z Ge- 
ry, Neugass z Frankfurtu n M., Dittmar z Saalfel- 
du. Heymann z Wrocławia, Pfeiffer z Frankfurtu 
n/M., landrat Glaeser z Środy, wł. dóbr Paetel 
z Sękowa.

MYLiUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Landraci Mas­
se bach z Szamotuł, Schoris z Rawicza, Freimarck 
z Wrześni, Tunck ze Śremu, wł. dóbr bracia Ma- 
thes z Jarocina, Lange z Rybowa, Zuromski z Le­
szna, kupcy Edel z Berlina, Naumann ze Śremu, 
porucznik Ademeyer ze Śremu, burmistrz Weigel 
z Leszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Potwo­
rowski z Kossowa, Kiérski z Brzeźna, [Bieńkowski 
z Smuszewa, Zakrzewski z W’yszek, kupiec Brttnz- 
low z Stralsundu, leśniczy Heydenreich z Golzen, 
hr, Selms-Baruth z Golzen, hr. Lynar i sekretarz 
Korbę z Lubniowy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Krzy- 
żański z Sapowic, Keller z Pol. Popów, Prądzyński 
z Biskupic, kandydat Hildt z Krotoszyna, major 
Knorr z Altenburga, porucznik Vejas z Sorau.

HOTEL KEILE RA Kupiec Maass z Mannheimu, 
inspektor Hegemann z Wielkiego Rybna, kupiec 
David z Essen.

Na largu.. piękna 
sgr. 

79-82 
76—78 
53-54 
42- 43 
26—27 
50-53

śred.
sgr.
77
75
52
40
25
48

pośled. P102' 
sgr. w ’

70—741 ispei 
69-73 5,kB 
5O—5ll, 
37—391 
22-24 , 
44-46]

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep; 270 —258—234 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie; Żyto: 2000 funt,, na sty., sty^:

luty i luty-marz. 42%, marz.-kw. 42%, kw.-maj 4r‘J 
maj-czer. 43% pł„ czer.-lip. 44 tal. żąd. Owi et™ 
nA sty. 207, żąd., kw.-maj 21 tal. pł. Olej rzetćm 
piowy: wyp. 200 cent., w miejscu i na sty. 15'% ’ 
pŁ, sty.-luty 15%, luty-marz. i marz.-kw. 157, żąd/. . 

mni bil nł OknuriM*. wvn. 9000 kw/

-tut

kw.-mąj 15'% tai. pł. Okowita: wyp. 9000 kw . 
w miejscu 13'/,, na sty., sty.-luty i luty-marz 13') u[ 
pł, marz.-kw. 133 «, kw.-maj 14 żąd., maj-czer. 14'/jl li 
czer lip. 14%, lip.-sier. 14% tal. pł. ogą

Szczecin, 30 stycznia. iant
Na targu: Pszenica: węcpel 64—67. Żyt(tap: 

43—45. Jęczmień: 32—34. Owies: 22—2i
Groch 42—46 tal. , 'roc

Na giełdzie: Pszenica: 85 iunt. żółta wmiejczn; 
scu 67 69, 83—85 funt, żółta na odstawę wiosenko 
70, maj-czer. 71, czer.-lip. 72 tal. pł. Żyto: 
funt, w miejscu 45%—46, na wiosenną odstawą L , 
maj-czer. 46, czer.-lip. 46% tal. pł. Olej rzepW/t 
wy: w miejscu 15% żąd., kw.-maj 15’/, pł., wrzeMy, 
paźdz. 14'/, tal. żąd. Olój lniany: w miejscu z l«atrz 
czką 16 żąd., kw.-maj 14%—13/„—15 tal. pł Okt-acj 
wita: w miejscu bez boczki i na sty.-luty 13%, uh. 
wiosenną odstawę 14%, czer.-lip. 15%,—”/,, tal.jf' 

Bydgoszcz, 30 stycznia. a®
Pszenica; 81 funt 25 łót. — 83 fnt. 24 łót. 5®ki 

—66 tai. Żyto 78 font. 17 łót. — 81 font. 25 l^sz 
38—40 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 26- . 
30 tal. Owies: 27 sgr. za szfl. Groch: do goto<' 
nia 36—38, na paszę 34—35 tal. Rzep: 90—™ 1 
tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 8000% Trtfi i 
14% tal. pł. fzys

*a- pł»- I!
eono. i! «//o

M-díuao.
I pła­

cono.

— rent March...../..
— Pomor............. ./...
— W. Ks. Pozny.....
_Pr. Wscli. i Zach.
— Nadreńskie........
— Buskie..................
— Bzląskie...............
¡Papier; zagrani™««.

Áustr. rnctill............
— pożycz, naród..
— Olifigi 250 11... 
Rosy. 5 poży. St:egi..
— 6 — ... 

Rosy. poży. »ligi*

100
99%

Polok, obligi skarb.....
— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. 8.
— Ob. cztk. 500 zł

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory........................
Złota,, funt cel...........
Sróbra ditb...........
Saskie bil. kas. ........
Niem. bankn...............

— płat, w Lipska
Austr. bank.............
Polskie bil. bank......
Diak. bank, od weksli

983 
97' 
95% !

S7'/,
99%

99 I —
99%'
??%

100
— i 100

- 05’

80%
71'

84%
84%

24 ’
90%
93

113%
109%
461%

30
99%

99’/, 
87%
90'

1%
Akr te kolei żelaznych. 
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb. 
Berl.-Popzd.-Mag<t.
Beri. Szczenić........
WrocŁ-Freib..

— uajitow............
Brzeg-Niskie..........
Koźle-Bogtutaia—...

— pierwot.......

9!% 
98 i!
96 f

Dolno-Szl.-Marcb..... 
Dolno-SzL kol. pob..

— pierwot........
Póła. FrytL-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C .

— Litt, B..........
Opol-Tarnowic.........
Siarogr.-Pozn.

Akcje hank. I kredyt.
Beri. Stow, kas

135%

145
¡93
183
136'/.

3'/

3'/,

-I

95
93'/,

72%

Beri. Tow. band......
Gdański bank. pryw. 
Dysk. Udział kom.. 
Gota. bank, pryw— 
Hanow. dito ......
Królew. dito. .........
Lipsk. Stów, kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow. ...
Prusk. udz. bank.....
Szląsk. Stów, bank-i.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel-.. 
Minerwy Szląskiój.--
Concoraia..................
Magd, assek. ogri. ..

Obligecye i prawem 
plerwaieństwa, 

Berl.-Aahalt..............

82 ! 
61%'i

89

66'/,
!59%, 
139% i 
61% 

108%'

H6%;:

Berl-Hamb,..............
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Litt C.............
— Litt D.............

Beri. -Szczecin..........
— H. Em............

Koźlo-Bogumin........
— I1Ł Em.........

Dolno-âzL-March. ...
konwen...
— III ser.. 

i __ _ IV. ser.. . 
J Póhi.-Fryd.-Wilh..... 
li Górn.-Szl. Litt A... 

- Lit. B. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
Y

‘S

4'/'4

4
4%

4
4
4

V

3%

98'/,
93%

100%

93’/,
97%

92% 
97 %!

101'/
1CG%
97%
92%

100’/«
100
88%

4
3%
Y
‘Ä

— Lit D.........
— Lit E..........

Lit F...........
Starogr.-Pozn........

— 11. Em..........
KURS GIEŁDY W

dnia 30 stycznia, 
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty.........................
Frydrychsdory.............
Lujdory........................
Polskie bil. bank........
Anst. banknoty.../.....
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

-f- nowe.......
— nowe.......b.........
— Listy Rent........

Szląskie list. Ząst......
— nowe Lit A.....
— nowe..... ............
— Lit B................
— Lit. C................
— Listy Rent........
— Gblig. prow.....

Polskie Listy Zast...
— no w. Emis ...
— Oblig. skarb... 
obi. cząstk. Ł 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye..........

98’/,' Szląsid bank.............
_ ¡i — tow. assek. ogn.
— ii AŁrje Szląsk. kole! żel.
— ii Freiburg.....................

— nów. Emis ......
— obi. z praw, pierw
-a ...........................

93%

125

97”,
3G

100'
101%
99’/,

99 i
98 ! 

10 i %!

99'/«!

99

97%

58',
NżJ.*» >.» ' 1 rftf'-Bk»mi ir-ęG A-» M«•$»»'1»* W PwfWiil*.

97%
34', 

101

OCŁAWIU.

95’/.

109%
90s,

Głog.-Zegan..........
Brzeg.-Niskie........
Doln.-Szl.-March...
— z pr. pierw.......

Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit B.................
— obi. z pr. pierw.
— ............... Lit. D.
— ...............Lit. E.

OpoL Tarnów.............
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